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Doniosła uchwała Prezydium Rządu
zabezpiecza należyte przygotowanie 

i sprawne przeprowadzenie

wiosennej kampanii siewnej
1 4  i 15  m arca „dni g o to w o śc i 
do  w io s e n n e j kam p an ii s ie w n e j"

A  K ILK A  tygodni nasze-roln ictw o przystąpi do w iosennych sie- 
^  wów , które zadecydują o tegorocznych zbiorach. W  trosce o zapew­

nienie sprawnego przebiegu kampanii w iosenne] w  trzecim roku Pla­
nu 6-letniego, który —  jak pow iedzia ł Prezydent Bierut w  Orędziu 
Noworocznym  — będzie rokiem przełom owym  dla zw ycięsk iego w ypeł­
nienia całego planu, Prezydium Rządu podjęto ostatnio uchwałę 
w  sprawie wiosennej kampanii siewnej.

\ */ E  W STĘPIE do uchwały czyta- 
my: W  trzecim roku Planu 6-

Ietniego przed rolnictwem polskim 
stoi zadanie poważnego pow iększe­
nia produkcji rolnej. Poważne zna­
czenie dla wykonania tego zadania 
będzie miało należyte przygotow a­
nie i sprawne przeprowadzenie w io ­
sennej kampanii siewnej w  bież. ro­
ku. W  tym celu należy zagospoda­
rować w  pełni odłogi, racjonalniej 
uprawiać glebę, w  pełni i lep iej 
w ykorzystyw ać maszyny rolnicze, 
bardziej w łaściw ie stosować nawo­
zy, a przede wszystkim  obornik, 
stosować w łaściwe zmianowanie, 
zwalczać chwasty, szkodniki roślin 
itp.

Dla wypełnienia tych poważnych 
zadań —  rady narodowe, Komisje 
Rolnictwa i Leśnictwa oraz Służba 
Rolna —  cały swój wysiłek winny

D  A N S T W O W Y  Ośrodek M a - 
■* szynowy w Daszynie w 
pow. kutnow skim  w ykonał w 12 
dni przed w yznaczonym  te r­
m inem  rem on ty  zim ow e na­
rządzi j  maszyn roln iczych. 
W ynik  ten osiągnięto dzięki 
dobrze zorganizow anej w spół.  
pracy całego zespołu. —  Na  
zd jęciu : Pom ocn ik  m echanika  
Jan P ie ło tow icz  i  traktorzysta  
Zb ign iew  G ierańczyk podczas 
rem on tu  ostatniego ciągnika.

C A F  —  Fot. Szarfharc

Od 6 marca
w y p ra w k i ,
dla niemowląt
bęcfą w y d a w a ły

sk lepy M H D
D REZYDIUM Rządu podjęło ostat­

nio uchwałę w  sprawie wypra­
w ek r!la niemowląt. Jak wiadomo, 
rodzice kaViego niemowlęcia mają 
prawo do wyprawki. W  roku ub. np. 
.-'zprowadzóno -około 600 tys. w y ­

prawek.

Uchwala Prezydium Rządu zapew­
nia m. in. poważne ułatwienia w  o- 
trzymywaniu wypraw ek przez, lud­
ność pracującą, dzięki znacznemu 
zwiększeniu ilości punktów rozdaw­
nictwa.

Talony uprawniające do otrzyma­
nia wyprawki, wydaw ać będą w y ­
działy zdrowia wszystkich powiato­
wych, miejskich i dzieln icowych 
rad narodowych. W ypraw k i odbie­
rać będzie można, nie jak dotych­
czas, tylko- w  placówkach ZUSł lecz 
w  specjalnie w ytypowanych skle­
pach M ie jsk iego Handlu Detaliczne­

go-
Placówki ZUS zakończą w ydaw a­

nie w ypraw ek 29 lutego br., a w y ­
działy zdrowia i sklepy M HD roz­
poczną swą działalność 6 marca.

Z a w a rc ia
paktu przyjaźni
m ię d zy
•  Indiami
•  Chinami
•  i ZSRR
d o m a g a ją  się
indyjscy
obrońcy pokoju

Delhi,
Q O  i  24 lu tego w  gmachu m agi- 

stratu w  D elh i odbyła  się se­
sja W szech indyjsk iej R ady  Pokoju .

W śród w ie lu  m ów ców  głos zabrał 
sekretarz zjednoczonego bloku po ­
stępowego w Delhi —  Szarma, któ­
ry  ostro potępił akcję podżegaczy 
w ojennych, zm ierza jącą do rozpęta 
nia w e jn y  przec iw ko Chińskiej R e ­
publice Lu dow ej.

W śród bu rzliw ych  oklasków  
Szarma zaproponował, aby zażądać 
od rządu Indii podjęcia in ic jatyw y 
zaw arcia  paktu p rzy jaźn i m iędzy 
Indiam i, Chińską Republiką Lu do­
w ą i ZSRR.

Rezo lucja  w  spraw ie rozb ro je­
nia uchwalona na końcow ym  po­
siedzeniu w ysuw a żądanie, ażeby 
In d ie  nie podporządkow yw ały  
sw ego handlu interesom  państw  
uczestniczących w  w yścigu  zbro­
jeń , lecz p row adziły  pokojow y, 
w olny handel ze w szystk im i k ra ­
jam i bez żadnych uciążliw ych  zo ­
bow iązań ekonom icznych 1 p o li­
tycznych.

Rezo lucja  dotycząca k o n flik ­
tów  w  A z ji i w  A fry c e  północnej 
wskazuje, że w o jna  tocząca się w  
K o re i zagraża pokojow i w  całej 
A z ji 1 jest następstwem  po lityk i 
U SA. Rezolucja  żąda, aby rząd 
Indii zabronił w ykorzystyw an ia  
swych zasobów naturalnych I re 
zerw  ludzkich, jak  rów nież swoich 
portów  i lotnisk na cele m ilitarne 
państw obcych.

skierować dla m obilizacji stojących 
do dyspozycji sil i środków, dopil­
nować wykorzystania licznych re­
zerw  produkcyjnych, koordynować 
w ysiłk i organizacji społecznych i in­
stytucji gospodarczych w stopniu 
wyższym  niż dotychczas,

ZAG O S PO D A R O W A N IE
O D ŁO G Ó W

X A /YSU W A JĄ C  na pierwsze miej- 
”  ’  sce całkow ite zagospodarowa­
nie ziemi leżącej odłogiem , uchwa­
ła w zyw a rady narodowe do usta­
lenia planów i środków potrzebnych 
do zagospodarowania wszystkich 
odłogów  najpóźniej do połow y mar­
ca.

POM OC P A Ń S T W A  W  W IO SEN 
NEJ K A M P A N II SIEWNEJ

S ZCZEGÓLNIE ważne zadania 
stawia uchwała przed ośrodka­

mi maszynowymi. Centralny Zarząd 
Państwowych Ośrodków M aszyno­
wych zobowiązany został do uru­
chomienia zaplanowanej ilości no­
wych POM -ów, do zakończenia w 
POM-ach remontów i przygotow a­
nia sprzętu do 15 marca.

Ośrodki zobowiązane są do za­
warcia do tego terminu umów o 
pracę z użytkownikami. Prezy 
dium Rządu poleca również 
FOM-om rozw in ięcie współza­
wodnictwa wśród traktorzystów, 
opracowanie i om ów ienie na na­
radach produkcyjnych planów 
eksploatacyjnych.

Obowiązkiem  Centrali Zaopa­
trzenia Rolnictwa jest dostarcze­
n ie do 31 marca rb. zaplanowa­
nej ilości wszystkich artykułów 
potrzebnych do remontu 1 użytko­
wania traktorów i maszyn oraz 
zaplanowanej na pierwszy kwar­
tał ilości nowych ciągników, ma­
szyn i narzędzi.

Techniczna Obsługa Rolnictwa 
ma w yrem ontować do 15 marc« 
rb. ciągniki 1 silniki, oddane je j 
do remontu.

W  pełni ma|ą być w ykorzysta­
ne maszyny rolnicze Spółdziel­
czych Ośrodków  M aszynowych. 
Odpow iednie ministerstwa zobo­

wiązane zostały do zapewnienia ter 
m inowego dostarczenia wszelkich 
artykułów potrzebnych do prac w io 
sennych oraz kredytów  na zakup 
nawozów  sztucznych, materiału 

(D okończen ie  na str. 2 -e j )

Nominacje 
ministrów
Przemysłu I f e z p w e g o  
Energetyki I Hutnictwa

D  REZYDENT R. P. mianował m i­
nistrem Przemysłu M aszyno­

wego Juliana Tokarskieqo, dotych­
czasowego ministra Przemysłu Cięż- 
kiego.

D  REZYDENT R. P mianował mi- 
1 nistrem Energetyki inż. Bole­

sława Jaszczuka, dotychczasowego 
przewodniczącego prezydium W o ­
jew ódzk iej Rady Narodowpj w , Ka­
towicach.

★
p  REZYDENT R. P. mianował kie- 
■ równikiem Ministerstwa Hut­

nictwa inż. Kiejstuta Żemajtisa, do­
tychczasowego podsekretarza stanu 
w M inisterstwie Przem y'1'' ’ r : ^żkie- 
go.

N o w e  w y d a w n i c t w a  
■poświęcone

ogófnona rodowej

Dziś 6 stron

Żołnierze i robotnicy
gośćmi
chłopów
powiatu wrocławskiego
^ H Ł O P I  z gromady S ta ^  ^lężów 
^  w  pow. wrocławskim  gościli w 

ostatnich dniach u siebie grupę 20 
żołn ierzy oraz kilkunastoosobową 
grupę robotników z Pa Fa-Wagu.

Przybyłych żołnierzy i robotników 
powitała delegacja chłopów ze Sta­
rego Slężowa i m iejscow ej spółdziel­
ni produkcyjnej.

„W itam y  W as serdecznie bra­
cia - robotnicy i żol lierze —  po­
w iedział sołtys Starego Slężowa 
Andrzej Domagała. — W asz przy­
jazd jest dowodem jak w ielka 
jest przyjaźń łącząca chłopów z 
robotnikami i żołnierzami. Bo jak­
że m ogłoby być inaczej, jeśli ro­
botnik buduje maszvny dla chło­
pa, a chłop zbiera ziarno na chleb 

> dla robotnika, a wojsko nasze 
ludowe, w którym służą synowie 
robotników i chłodów, broni praw 
robotniczych i chłopskich".
Słowa sołtysa w yw ołu ją huczne 

oklaski zgromadzonych. Przodow­
nik wyszkolenia bo jow ego i po lity­
cznego kapral Czesław Kaczmarek 
odpowiada na serdeczne powitanie.

Następnie na wspólnym zebraniu 
w obszernej gromadzkiej św ietlicy 
mówiono o sprawach gospodar­
skich, o zbliżających się siewach 
wiosennych i o służbie w  Ludowym 

^Wojsku Polsłum.

dyskusji
nad projektem
Konstytucji
\A/ Z W IĄ Z K U  z ogólnonarodową 

dyskusją nad projektem  Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w yszły z druku następujące 
wydawnictwa:

Projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej (Książka i 
W iedza;.

Tepicht J.: Konstytucja' ludu po l­
skiego (Książka i W iedza).

Stasiak L.: Co nowa Konstytucją 
daje chłopom (Lud. Spółdz. W yd.).

W asilkowska Z.: Prawa kobiet
w Polsce Ludowej (Książka i W ie ­
dza).

Jaworska H.: M łodzież dyskutuje 
nad projektem  Konstytucji.

Schayer W .: Konstytucja praw­
dziw ej wolności (Lud. Spóldz. W yd.).

Kruczkowski L.: Prawo do kultu­
ry („C zyte ln ik ” ).

Banaszczyk E.: Obrona o jczyzny 
—  najśw iętszy obowiązek obyw ate­
la Polski Ludowej. (W yd. Min. Obro­
ny Naród.).

Gabryl S.: Rozdział kościoła od 
państwa. (C. K. Str. Dem.).

\ l/  D N IU  24 lu tego br. w sa- 
v v  U „M orsk iego  Oka“  w  
Zakopanem  odbyła się u roczy ­
stość zam kn ięcia  1 Ń a rc ia r - 
skich M is trzostw  C R Z Z . W  cza­
sie uroczystości zw ycięzcom  
poszczególnych k on ku ren cji o -  
raz przedstaw icie lom  zrzeszeń, 
które  zd obyły 'na jw iększą ilość  
punktów , w ręczono cenne na­
grody. —  Na zd jęciu : Z a w ód , 
niczka  ZS K ole ja rza  L e lic iń -  
ska o trzym u je  nagrodę za zdo­
bycie 1 m iejsca w biegu z jaz - 
dnwnm.

C A F  —  Fot. St. W dow iński

G M IN N A  Spółdzieln ia  „Sa­
m opom oc Chłopska" za­

kłada coraz liczn iejsze punkty  
usługow e, u ła tw ia jąc w ten  
sposób pracu jącym  chłopom  
zaopatrzenie się w niezbędne 
artykuły. —  Na zd jęciu : Ś red ­
n io ro ln y  chłop l la r c in  Śm iga j 
z grom ady Brodow a, zakupuje  
łańcuchy dla krów  w  dziale 
żelaznym  R oln iczego D om u  
Tow arow ego w Środzie.

C A F  —  F ot Baranow ski

T T C H W A Ł A  Prezyd ium  Rzą- 
U  du z dnia 1 grudnia 1951 

roku  w spraw ie pom ocy  dla 
dostawców m leka do uspołecz­
n ionych  punktów  skupu, w 
dużym  stopn iu  w pływ ała na 
zw iększenie dostaw Ustaw a  
ta zapewnia-jąc ch łopom  zw ięk ­
szony przydział pasz treśc i­
w ych w okresie zim ow ym  u - 
łatw ia im  przezim ow anie by ­
dła. —  Na zd jęciu : Edm und
P ietrzak , na punkcie  skupu GS  
w Kazim ierzu , w yładow uje 
m leko dostarczone przez ch ło ­
pów z grom ady Now a W ieś w  
pow. szam otulskim .

C A F  —  Fot. Baranow ski

CKK)
Zakończenie
Olimpiady
\ A /  P O N IE D Z IA Ł E K  na stad ion ie  Bi- 
* ▼ slet od b y ło  s ię u roczyste  zam k­

n ięc ie  V I  Z im ow ych  Ig rzysk  O lim p ij­
skich. C erem onia ta po lega ła  na opu ­
szczeniu  fla g i o lim p ijsk ie j a obok  
sztandarów  g reck iego  i n o rw esk iego  u- 
kazała s ię ch o rąg iew  w łoska, wskazu­
jąca, iż V I I  Z im ow e Ig rzyska  O lim p ij­
sk ie  odbędą się  w  Cortina d 'A m pezzo  
w  r. 1960. N astępn ie zaś zagaszono 
zn icz o lim p ijsk i.

N asi o lim p ijc zy cy  w z ię li udział w  
w ieczorze , urządzonym  na cześć spor­
tow ców  k ra jów  dem okracji ludow ych  
p rzez norw esk i kom itet w spó łp racy  z 
tym i krajam i.

W ieczo rem  odby ł się  na Jordal Am fi 
(jak  ju ż zresztą w  skróc ie  d onosiliś­
m y) p ow tórn y  m ecz C zech os łow ac ja  —  
Szw ecja . Spotkan ie to zosta ło  powtó- 

(D okończenie na str. 2 -e j)

Ekspozytura PZnO
w e  W ro c ła w iu
realizuje zobowiązania 
powzięte dla uczczenia 
10 rocznicy 
powstania PPR

D R A C O W N IC Y  W roc ław sk iej 
■ Ekspozytury Po lsk ie j Żeg lu gi 

na Odrze w ykona li szereg zobo­
w iązań  dla uczczenia 10-tej rocz­
nicy powstania P P R .

M iędzy innym i stolarze w ar­
sztatów  zatoki w Osobowicach 
Józef Mączka, Lu dw ik  Dudzińs­
ki, Edward Now ak, Jan K ru po- 
w icz i W iesław  Lu dw ick l po­
stanow ili w  okresie od 13— 20 
bm. w ykonać 27 drzw i do ka ­
ju t ho low n ików  oraz 9 scho­
dów. Zobow iązan ie zostało zrea 
lizow ane w  term inie. 

Maszynista holownika „  Dolny 
Ś ląsk" —  P a w e ł Spryś zobow iązał 
się w yszkolić w  ciągu naw igacji 
1952 roku palacza A lo jzego  Kośną 
na maszynistę.

N ad to re fe ra t pracy rea lizu jąc 
podjęte zobow iązania zorganizo­
w ał do 10 bm. K lub  Techn ik i 1 
R acjonalizacji, którego dotychczas 
Ekspozytura Żeglugi w e W roc ła ­
w iu nie m iała. (c)

Hitlerowscy
marszałkowie-mordercy
♦  -  Kessefring
♦  -  M a n s te in
♦  -  List
po opuszczeniu
więzienia
zajmuig stanowiska 
w armii
zachodnio-niemieckiej

B E R L IN .

A  G E N C JA  A D N  donosi z Bonn, 
że na kon ferencji w  Lon d y­

nie A denauer uzyskał od przed­
staw ic ieli m ocarstw  zachodnich 
zgodę na zw oln ien ie czołowych 
zbrodn iarzy w ojennych , k tórzy  
skazani zostali na karę śm ierci za 
popełnione m asow e m orderstw a 1 
bestialstwa w obec jeń ców  w o jen ­
nych i ludności, a następnie w  
drodze łaski zam ieniono im tę ka­
rę  na d ługoletn ie w ięzien ie.

W śród zbrodn iarzy tych znajdu­
je  się 3 h itlerow skich m arszałków  
i 7 generałów , m . in. b. m arszałek 
Kesselring —  sprawca w ym ordo­
w ania 1.500 osób cyw ilnych , oraz 
m arszałkow ie von Manstein i List. 
Zbrodn iarze ci obejm a natychm iast 
po zwoln ieniu  w ysok ie stańowiska 
w  dow ództw ie  now ej arm ii za­
chodnio-n iem ieckiej.

W e w torek  w ięz ien ie  b ry ty jsk ie  
w  W erl opuściło 11 zbrodn iarzy 
w ojennych —  wyższych o ficerów  
W ehrmachtu i SS, w śród nich ge­
nerał G ellenkam pf, skazany swego 
czasu na karę śm ierci.

Pomarańcze obrane
czy leż ze skórkq 
!'osztu'q jednakowo 
-  kilogram 30 z{

7  NAJDUJĄCE się w sprzedaży 
pomarańcze można nabywać w 

cenie 30 złotych za 1 kq ze skórką 
łub w tej samej cenie obrane —  bez 
skórki. Z uwaqi na to, że skórka 
stanowi do 40 proc wagi poma­
rańcz, zakup pomarańcz obranych 
jest specjalnie korzystny dla kon­
sumentów i przyczynia się do uzys­
kania cenneqo surowca dla przemy­
słu cukierniczego.

m o w o  Po lsk i e
Dziś 6 stron 

Cena 18 groszy



Ludobójcy
T Z N Ó W  z da lek ie j K o re i nade­

szła potw orna  w iadom ość o 
ożyc iu  bron i bakterio logiczn ej 
p rzez am erykańskich napastników. 
Iłopuścili się oni zbrodni, ns jaką  
n igdy  w  sw o je j bogatej karierze 
lu dobó jcy  n ie pow aży ł się H itler. 
W zoru jąc się na japońskich zbrod ­
niarzach k tórych  teraz tak kok ie­
tują. am erykańscy Im perialiści, po ­
d ję li próbę w yn iszczen ia  przy  po­
m ocy za ra rk ów  dżumy, tyfusu i 
innych chorób zakaźnych.

Ta  now a zbrodn ia barbarzyń ­
ców  z U S A , która  jest pogw a łce­
niem  praw  m iędzynarodow ych  i 
podstaw ow ych  zasad hum anitar­
nych, w zbogaca  d ługę listę am e­
rykańsk ich  zbrodn i i  bestialstwa, 
p rzy  pom ocy k tórych  napastnik 
p ragn ie  u iarzm ić bohatersko w a l­
czący naród koreański. Zbrodnie 
te są w yra zem  wściekłości, która 
ogarn ia  am erykańskich  im peria li­
stów , gd v  w i'lro . że po 29 m iesią­
cach w a lk  w  K o re i n ie udało im 
się osiągnąć zam ierzonego cclu. A - 
g re s o n y  am erykańscy doouścili 
się n ow e j zbrodni w  ch w ili, gdy 
w  Panm nndżon toczą się rokow a ­
n ia  w  spraw ie zaw arcia  rozejm u 
w  K oreh  Stanowi on * jeszcze je ­
den dow ód rzeczyw istych  ce lów  
am erykańskich nanastników, k tó­
rzy  o-T długich tuż m !csiecv rrrp- 
w le k ii?  rokow ania  i dokładają 
w «ze lk*ch  ivys ll*;*w . b v  nic zosta­
ło os iągnięte porozum ienie.

Podobn ie ja 't  H itler, podobnie 
ja k  w szyscy zbrodn iarze —  ludo­
bó jcy  sadza, że uda fm « ie  zastra­
szyć i sterroryzow ać w alczącego o 
w ołneść przeciwnika. W  sw ym  
bandyckim  rozum owaniu popeł­
n ia ła  zasadniczy blad. Ich zbrod­
n i  notegu ja n ienaw iść ludu ko re­
ańskiego. notwrnia jego  w o le  kon- 
tyn u ow n n n  w alk i aż do zw yc ięs ­
k iego końca, aż do przecedzen ia  
napastnika z  ziem i koreańskiej.

Po tw orna  zbrodn ia am erykań­
skich im peria listów  w yw o ła ła  po ­
tężną fa le oburzenia na całym  
św ięcie. N arod y  p iętnują zb rod ­
n ia rzy  i dom agają się ich su row e­
go ukarania. N ie  ma dziś na kuli 
z iem sk iej uczciw ego człow ieka, 
k tóry  b y  n ie so lidaryzow ał się w  
pełn i z bobatorsko w alczącym  lu ­
dem  koreańskim , którego b v  nie 
p rze jm ow ał w stręt i n ienaw iść do 
am erykańskich ludobójców .

Rząd Stanów Zjednoczonych
stosując broń bakteriologiczną w Korei 

staje się największym zbrodniarzem wojennym

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I B

Naród chiński r
będzie iralczył do końca, 
aż ustaną dzikie zbrodnie 
rządu USA —

Pekin.

JA K  DONOSI agencja Now ych  
Chin, minister spraw zagranicz 

nvch Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai z łoży ł 24 lutego oświad 
czenie, popierające protest ministra 
spraw zagranicznych Koreańskiej

Z godziny na godzinę
wzrasta 
tempo prac
przy budowie kanału
Wołga - Don

M O S K W A .

O S T A T N IE  m eldunki nap ływ a ­
jące z terenu bu dow y kanału 

W ołga— Don, k tóry  oddany zosta­
n ie jak  w iadom o do eksp loatacji 
ju ż w iosną br., podają, że tem po 
prac w zrasta  z godziny na godzi­
nę.

,Na teren ie karpow sk iej stacji 
pomp zakończono m ontaż drugiej 
potężnej pompy. Obecn ie karpow - 
ski rezerw uar w odny otrzym yw ać 
będzie z Donu pormd 2 m iliony m 3 
w ody  w  ciągu doby. D rb iega  koń­
ca budowa marynowski-ęj stacji 
pomp.

Dob iega końca budowa śluz na 
kanale. N a  6 śluzach m ontu je się 
ju ż konstrukcje m etalow e, a na 
pozostałych 7 dob iega ją  końca 
prace betonowe. W kró tce zakoń­
czone zostaną w szystk ie  prace 
p rzy  budow ie g igan tycznej zapory 
w odnej dług. 13 km. na teren ie 
Cym liańskiego Systemu H yd ro ­
technicznego.

Jedynie z winy USA, W. Brytanii i Francji 
W ło c h y  n ie  zo s ta ły  p rz y ję te  d o  O N Z

Nota rządu ZSRR
do rządu Włoch

M O S K W A .
■pj N IA  Z i  lu tego ambasada ZSR R  w e  W łoszech sk ierow ała  do rządu 
”  w łosk iego notę rządu radzieck iego, która stw ierdza  m. in.:

W  zw iązku  z  notą rządu w łosk iego z  dnia 8 lu tego br., dotyczącą 
p rzy jęc ia  W łoch do O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych, ambasa­
da Z S R R  ośw iadcza co następuje:

_  Republiki Ludowo - Dem okratycz­
nej Pak Hen-ena przeciwko stoso­
waniu przez rząd amerykański bro­
ni bakteriologicznej. M inister Czou 
En-lai oświadczył m. in.:

ZBRODNICZE czyny, jakich do­
konały w ojska agresorów a-

merykańskich w  ostatnich czasach 
zrzucając niejednokrotnie z samp- 
lotów  w ie lk ie  ilości ow adów  zaka­
żonych bakteriami na pozycje i na 
zaplecze Koreańskiej A rm ii Ludo­
w ej i chińskich ochotników ludo­
wych —  to now y dowód, że rząd 
am erykański kontynuu je w  n ie­
ludzki sposób z góry  przew idzianą
i p lanow ą w o jn ę  bakteriologiczną.

Dzisiaj, w  obliczu tych taktów, 
narody całego świata nie mogą nie 
w idzieć w  rządzie amerykańskim 
pierwszego na św iec ie zbrodniarza 
w ojennego, który prowadząc wojnę 
agresywną w brew  wszelkim  kon­
w encjom  m iędzynarodowym  stosuje 
broń bakteriologiczną.

Jeżeli narody świata nie położą 
zdecydowania kresu tym zbrodniom 
—  wówczas straszliwe przejścia cy­
w ilnej ludności Korei będą mogły 
stać się lada dzień udziałem spo­
kojnych ludzi na całej kuli ziem ­
skiej.

7.hrodnicze czyny imperializmu n- 
m erykańskiego prowadzącego w o j­
nę hnkterinloqiczną dow iod ły w ięc, 
że imp«r'aHz-n amerykański jest 
najni^boznierzrnpjszym w rogiem  na­
rodów cWńtkveprt i koreańskiego o- 
raz spokojnych lv^v ' całego św ia­
ta.

W  Imieniu narodu chińskiego 
—  ośw iadczył min. Czou En-lal — 
w .oh lic zu  na**nriów całego świa­
ta, oskarżam rząd Stanów Z jedno­
czonych o zbrodnicze zastosowa­
nie broni bakteriologicznej, wbrew 
wszystkim zasadom ludzkości spi 
sanym w  konwenctach m iędzyna­
rodowych, w  celu wymordowania 
spokojne) Indności cyw iln ej ( u- 
zbrojonych żołnierzy w Korei. 
W zywam  milu|ących pokój lud/.i 
n.i całym św ięcie, aby podjęli 
kroki dla położenia kresu obłęd­
nym zbrodniczym czynom rządu 
Stanów Zjednoczonych.
Naród chiński wspólnie z naro­

dami ca łego świata będzie w alczy! 
do końca, Rżeby ustały dzik 'e zbrod 
r ie  rządu Stanów Zjednoczonych. 

PROTEST CH IŃSKICH  
OB RO Ń C Ó W  POKOJU 

Pekin.

K UO M O-ZO, przewodniczący 
Chińskiego Komitetu Ludowe­

go obrony pokoju i walki przeciw ­
ko agresji amerykańskiej, oglcrs:) 
deklarację w  sprawie zbrodniczej 
w o jny  bakteriologicznej, prowadzo­
nej przez agresorów amerykańskich 
w  Korei.

A gresorzy  amerykańscy —  gło-u 
m. in. deklaracja —  powinni po­

nieść pełną odpowiedzialność za 
swe zbrodnicze czyny. W  celu o- 
b iony powszechnego pokoju i spra­
w iedliwości, w  celu jeszcze bardziej 
energicznego" poparcia chińskich o- 
chotników ludowych i sit zbrojnych 
Kore: toczących w alkę na śmierć i 
życ ie przeciwko agresorom amery­
kańskim —  naród nasz powinien 
zmobilizować wszystkie swe sity 
ażeby położyć kres tym potwornym 
zbrodniom.

14 i 15 marca „dni gotowości 
do wiosennej kampanii siewnej"

\ \ 1  SW EJ nocie rząd w łoski 
’  *  przedstaw ia  spraw ę w  ten, 

fposób, jakoby  Zw iązek  Radziecki 
przeszkadza! w  przy jęc iu  W łoch 
do O NZ. Tw ierd zen ie  tak ie jest 
sprzeczne z  rzeczyw istością  i jest 
w ypaczen iem  znanych powszechnie 
faktów .

Jak w iadom o, Zw iązek  R adziec­
k i n ie jednokrotn ie proponował, a- 
b y  p rzy jąć  W łochy do O N Z  w raz  
7. innym i państwam i posiadający­
m i do tego pełne prawo, w  tej 
liczb ie  z państwam i, które w  cza­
sie w o jn y  zn a jd ow ały  się w  tak iej 
sam ej sytuacji jak- W iochy.

N a  V I  sesji Zgrom adzen ia O- 
gólnego O N Z  Z w iązek  Radziecki 
ponow nie zaproponował p rz y ję ­
c ie  W łoch i Innych 13 k ra jów  
do O rgan izacji N arod ów  Z jed n o­
czonych. K om is ja  Po lityczna  
Zgrom adzen ia  O gólnego w  dniu 
25 stycznia p rzy ję ła  w iększością 
głosów  tę p ropozycję radziecką, 
p rzec iw ko k tó re j g łosow ała  d e ­
legacja  Stanów  Zjednoczonych, 
zaś de legacje W. B rytan ii 1 
F ran c ji w strzym ały  się od g loso­
w an ia  w  te j spraw ie. Jedynie 

w  rezu ltacie brutalnego nacisku 
ze strony Stanów  Zjednoczonych 
na de legacje innych kra jów , 
p ropozycja  radziecka zaaprobo­
w ana przez K o m is ję  Po lityczną  
została odrzucona na plenum 
Zgrom adzen ia  Ogólnego.

Dnia 6 lu tego na posiedzeniu 
R ady Bezpieczeństw a w  dysku­
s ji nad propozycją  ZSRR , d e le ­
gacja  Stanów  Zjednoczonych 
znów  g losow ała  przec iw ko te j 
p ropozyc ji, zaś delegacje W . 
B rytan ii i F ranc ji w strzym ały  
się od głosowania, co przeszko­
dziło przyjęciu  W łoch i Innych 
13 państw  do ONZ.

P rzytoczone w yże j fa k ty  d ow o­
dzą, że jeś li W łochy nie zostały 
dotychczas p rzy ję te  do O NZ, to 
stało się to jed yn ie  z  w in y  rządu 
Stanów  Zjednoczonych, W . B ry ta ­
n ii i Francji, k tórych stanowisko 
w  spraw ie p rzy jęc ia  W łoch do 
O N Z  pozostaje w  oczyw iste j 
sprzeczności z zasadą rów noupra­
w nien ia  państw.

W  zw iązku  z tym  rząd radzieck i 
odrzuca zaw arty  w  nocie rządu 
protęst, jako  pozbaw iony w szel­
kich podstaw.

Rząd w łoski oświadcza rów n ież w  
sw ej nocie z  8 lutego, że  „w  p rzy ­
szłości przy  w ykonyw an iu  w szel­
kich zobow iązań W łoch wobec 
ZSRR , w yn ika jących  z  traktatu 
pokojow ego, w eźm ie pod uw agę 
sytuację, jaka  w ytw orzy ła  się w  
zw iązku ze stanowiskiem  rządu 
radzieckiego, w  spraw ie przyjęcia  
W łoch do O N Z .“

Tego n ieodpow iedzia lnego w  
stosunku do Zw iązku  Radziec­
k iego ośw iadczenia nie można 
oceniać inaczej, jak  dążenia rzą ­
du w łoskiego do odm ow y w yk o ­
nania traktatu pokojow ego.

Rząd w łoski ponosi odpow iedzia ł 
ność za to, że pogw ałcił już szereg 
bardzo w ażnych postanowień tego 
traktatu  na co rząd radzieck i 
w skazyw a ł w  swych notach.

Rząd w łosk i już nie p ierw szy 
rok kroczy  drogą naruszania w o j­
skowych postanowień traktatu po­
ko jow ego, przekształcając tery to ­
rium  W łoch w  bazę agresji ame­
rykańskiej w  Europie.

W  zw iązku  z powyższym , rząd 
radzieck i odrzuca notę rządu w łos­
k iego jako naruszającą ogóln ie 
p rzy ję te  norm y m iędzynarodow e i 
oświadcza, iż  rząd w łoski n ie bę­

dzie m ógł uniknąć odpow iedzia l­
ności za następstwa pogwałcenia 
traktatu pokojow ego.

ŚWIATA
★ Czechosłowacki Komitet Obroń­
ców  Pokoju ogłosił odezwą do naro­
du, w  której wskazuje na poważne 
niebezpieczeństwo, w yp ływ ające z 
faklu rem ilitaryzacii N iem iec za­
chodnich przez imperialistów ame­
rykańskich.
★ W  układach, zawariyeh m iędzy 
Adenanerem, —  a trzema mocar­
stwami zachodnimi przewiduje się 
w ykorzystanie oddziałów  wskrze­
szanego Wehrmachtu w celu zw a l­
czania oporu ludności Francji i 
W łoch  w obec agresywnych planów 
amerykańskich.
★ W ęgfersk ie ministerstwo spraw 
zagranicznych wystosowało do rzą­
du jugosłow iańskiego notę, w  której 
stwierdza, że ostatnie wypadki na­
ruszenia granic powietrznych przez 
samoloty jugosłowiańskie odbywają 
się przy współdziałaniu władz ti- 
towskich.
★ Za w ybitne zasługi położone dla 
rozwoju  literatury pięknej oraz w 
związku z 60-leciem urodzin, Prezy­
dium Rady N ajw yższe i ZSRR odzna­
czyło w ybitnego pisarza radzieckie­
go —  Konstantego Fiedina —  orde­
rem Czerwonego Sztandaru Pracy.
★ W  4 rocznicę zwycięstwa odniesio 
nego przez naród czechosłowacki 
nad siłami reakcji odbyła się w  Pra­
dze uroczysta akademia, na której 
przemówienie poświęcone wydarze­
niom lutowym  1948 roku wygłosił 
w iceprem ier —  Dolansky.
★ Na kolejnej rozprawie w procesie 
wytoczonym  przez grupę zdrajców 
z krajów  demokracji ludowej prze­
ciw ko francuskim D isarzom  postę­
powym Renaud de Jouvenel i A n ­
dre Wurmser zeznawał świadek buł­
garski —  Georg:‘ew, który przedsta­
w ił zdradziecką działalność Dymi-

-  trova-Guemeto.

O b c h o d y
150 rocznicy urodzin
Wiktora Hugo
s ta ły  się  
na ca łym  ś w iec ie
potężną 
manifestacją
na rzecz

postępu i pokoju
/~\BCH O D Y 150 rocznicy urodzin 

w ielk iego  pisarza fr łn u isk iogo  
—  W ik tora  Hugo przekszta łciły  s i" 
na cał\in św iec ie w  potr.żną m ani­
festację na rzecz pokoju I postę. 
pu, na iz ecz  zac ien ien ia  i rozsze­
rzenia stosunków kulturalnych 
m iędzy narodam i. O to jak obcho­
dzono rocznicę urodzin w ie lk iego  
pisarza francuskiego na całym  
św iście:

t
MOSKWA
VA/ C A Ł Y M  Zw iązku  Radzieckim  
”  ”  o lchodzono 150 rocznicę uro­

dzin w ie lk iego  pisarza francusk ie­
go W iktora  Hugo. W  Instytucie L i ­
teratu ry  Ś w ia tow ej Akadęm ii 
Nauk ZSR tt odbyta się specjalna 
?e?ja naukowa poświęcona życiu 
i twórcrości w ie lk iego  pisarza.

P E K IN
\A I C H IŃ S K IE J  Republice Ludo- 

w e j odbyły  się liczne akade­
m ie pośw ięcone 150 roczn icy uro­
dzin W iktora  Hugo. Przewodniczą­
cy Chińskiego Kom itetu  Obrony 
Fokoju  i w a lk i p rzec iw ko agresji 
am erykańskiej —  K uo M o-żo  i w i­
ceprzew odniczący chińskiego sto­
w arzyszen ia  pracow ników  litera ­
tury i sztuki M ao-itung sk ierow ali 
do francuskiego kom itetu  obchodu 
150-'.«»ia urodzin W iktora  Hugo o- 
rędzie.

B U D A P E S Z T

W Z W IĄ Z K Y j z 150 rocznicą uro­
dzin W ik tora  H u go na W ę ­

grzech odbyły  się liczne uroczysto­
ści. W  Budapeszcie jedną z ulic w 
13 dzieln icy przem ianow ano na u- 
licę im. W ik tora  Hugo.

B U K A R E S Z T

NA  L IC Z N Y C H  zebraniach i a- 
kadem iach naród rumuński 

z łoży ł hołd pam ięci w ie lk iego  p i­
sarza francuskiego —  W ik tora  H u­
go. Pod przew odn ictw em  prof. M i­
chała Sadoveanu odbyła się uro­
czysta sesja Rum uńskiej A kadem ii 
Nauk, pośw ięcona twórczości Hugo.

U Ł A N  B A T O R

W  S A L I  M ongolsk iego U n iw ersy ­
tetu Państw ow ego odbyła się 

uroczysta akadem ia poświęcona 
150-leciu urodzin W ik tora  Hugo. O 
życiu i twórczości H ugo m ów ił w y ­
bitny pisarz m ongolski, prof. C zi- 
mit

(D okończen ie  ze str. 1-ej) 
siewnego, orkę i s iew  oraz na za­
gospodarowanie odłogów,

ZABIEGI AG ROTECHNICZNE

D U ŻY nacisk kładzie uchwala 
Prezydium Rządu na zastoso- 

,wan:‘ e w  okresie kaińpauij w iosen­
nej niezbędnych zabiegów  agrotech 
nicznych.

M inisterstwo Rolnictwa 1 pre­
zydia rad narodowych zobowiąza­
ne zostały do szerokie] propagan­
dy odnośnie w łaściw ego przygo­
towania roli, ziarna siewnego o- 
raz p ielęgnacji roślin.

Prezydia rad narodowych po­
winny dopilnować pełnego w yk o ­
rzystania siewników prywatnych 
na zasadzie dekretu o pomocy 
sąsiedzkiej.

K O N T R A K TA C JA  ROŚLIN 
TECH NICZNYCH

t*7 T E J  dziedzinie uchwala zobo- 
w iązuje M inisterstwo Rolnic­

twa, prezydia rad narodowych oraz 
instytucje kontraktujące do dopil­
nowania, aby szeroko spopularyzo­
wane zostały dogodne warunki kon 
traktacji oraz system ułatwień w 
planowym  skupie. Kładąc naesk  na 

■ planowe przeprowadzenie kontrak­
tacji —  uchwala pndkrełla, że sto­
sowana tu być musi w  pełni zasa­
da dobrowolności.

PO M O C  D L A  S P Ó Ł D Z IE L N I 
P R O D U K C Y J N Y C H

S P Ó Ł D Z IE L N IE  produkcyjne . 
będą otoczone szczególn ie tro 

sk liwą opieka —  zwłaszcza now opo­
wstające. U chw ała  zobow iązu je 
Min. Roln ictw a, prezydia rad naro­
dowych i P O M -v . aby pom ogły za­
rządom  sD ó łd z ie ln i w  opracowaniu 
planów  w iosennych zasiew ów , w 
zaopatrzeniu sie w  kredyty, m ate­
ria ł siewny i nawozv. w  organ izo­
waniu brygad polowych. w  przygo 
towaniu m a«zvn, narzędzi itp.

W S P Ó Ł P R A C A  O R G A N IZ A C J I 
S rO L E C Z N Y C II  W  W IO SE NN E J 

K A M P A N I I  S IEW NE J

P R E Z Y D IU M  Rządu zaleca 
ZSCh, Z M P  i C R ZZ  w spół­

działanie w  sprąwnym  i starannym 
przeprowadzaniu  tegorocznej kam ­
panii w iosennej. Szczególnie ważne 
zadania stoją przed ZSCh, który 
wspóln ie z radam i narodow ym i zor 
ganizu je pomoc sąsiedzką.

Z M P  okaże prezydiom  rad naro­
dowych pomoc w  wykonaniu zadań 
kampanii, a przede w szystk im  u- 
dzieli pomocy m łodzieży zak ładają­
cej poletka dośw iadczalne, sam zor 
ganizu je jak  najw iększą ilość ta­
kich poletek, zw łaszcza kukurydzy 
craz roślin pastewnych i now ow pro 
wadzonych do uprawy. Szczególnie 
troskliw ą opieką otoczą Z M P -ow cy  
w okresie kam panii w iosennej ro­
dziny wojskowych.

Centralna Rada Zw . Zaw odow ych  
zobowiązana została do zorganizo­
wania ek ip łączności w  zakładach 
przem ysłowych i instytucjach spo­
łecznych w  celu udzielenia pomocy 
spółdzielniom  produkcyjnym , o- 
środkom m aszynowym . P G R -om  i 
gospodarstwom  indyw idualnym .

K O O R D Y N A C J A , N A D Z Ó R  
!  K O N T R O L A

T A f  C ELU  dopilnowania, aby za
v v  dania postaw ione przez, P re  

lyd iu m  Rządu zostały należycie 
w ykonane, uchwala zobow iązu je 
M in. Ro ln ictw a  i prezydia  rad na­
rodowych do zorganizow ania kon 
tro ll przygotow ań i przebiegu 
w iosennej kam panii siewnej. K o ­
ordynując w ys iłk i za in teresow a­
nych w ładz, organ izacji i insty­
tucji, prezyd ia  rad narodowych 
zapew nią  stalą kontrolę przeb ie­
gu kam panii w iosennej poprzez 
zespoły w o jew ódzk ie , pow iatow e 
i gminne. Pracam i tych zespołów  
k ieru ją  w  w ojew ództw ach  i po­
w iatach przew odniczący p rezy­
d iów  rad narodowych, a w  gm i­
nach pełnomocnicy.

„D N I G O TO W O ŚC I 
DO W IO SE N N E J K A M P A N I I  

S IE W N E J"

DL A  S P R A W D Z E N IA  p rzygo­
towań do prac w iosennych 

uchwala Prezydium  Rządu w yzna­

czyła 14 i 15 m arca br. jako  „dn i 
gotowości do w iosennej kam panii 
s iew nej".

W  tych dniach K om is je  Ro lne rad  
narodowych przeprow adzą przy u- 
dzia le Państw ow ej Służby R o ln e j I 
całego aktyw u w ie jsk iego  w e w szy- 
sklch placówkach zainteresowanych 
ścisłą kontrolę stanu p rzygo tow a ­
nia do prac w iosennych.

W  zakończeniu uchw ały P re zy ­
dium Rządu w yraża  przekonanie, że 
masy pracujące w si w ykażą  pa trio ­
tyczną, obyw atelską postawę, w k la  
dając maksimum w ysiłku  w  dobre 
przygotow anie i p rzeprow adzen ie 
s iew ów  w iosennych, co przy po ­
m ocy państwa, opiece partii p o li­
tycznych, ZSCh, organ izacji, insty­
tucji społecznych i gospodarczymi 
na w si —  zapewni pełną rea lizację 
zadań produkcyjnych l dalsze pod­
niesien ie produkcji rolnej.

P A R Y Ż

D Z IE N N IK I  „H u m an ite" i „ L i ­
beration " pośw ięciły  w ie le  uwagi 

150 roczn icy urodzin w ie lk iego  p i­
sarza francuskiego —  W ik tora  H u ­
go. Paryska  prasa burżuazy.jna ca ł­
kow ic ie przem ilcza ła  tę doniosłą 
rocznicę. Jedynie dziennik „P a r i-  
sien L ibere" pośw ięci! 150-leciu 
urodzin W iktora  H ugo garść m a­
teria łów , w  których g łów n y nacisk 
k ładzie na szczegóły życia rodzin­
nego pisarza.

B E R L IN  
I U D NO ŚC  N R D  obchodziła uro- 
*• czyście 150 rocznicę urodzin 

W iktora  Hugo. Dziennik „Neues 
Peutschland" podkreśla w  artyku ­
le  wstępnym , że urzeczyw istn ią  się 
słowa W ik tora  Hugo o tym , że po­
kój zw ycięży .

K O P E N H A G A
i a i D A N II  odbyły  się obchody z 
”  okazji 150-iecia urodzin w ie l ­

k iego pisarza francuskiego —  W ik ­
tora Hugo. Dziennik „Land ug 
F o lk " zam ieścił artyku ły : „W ik ­
tor Hugo .—  w it ik i pisarz narodu 
francusk iego" i „W ik to r  Hugo o 
w o jn ie  i pokoju".

KRAJUsmftw]

•  W  IV  kwartale ub. roku we 
współzawodnictw ie o tytuł najlep­
szego statku Polskich Linii Oceani­
cznych zw ycięży ł S/S „Tobruk” .
•  W  dniacsh 24 i 25 bm. odbył się 
w  W arszaw ie w sali Stow. Dzien­
nikarzy Polskich zjazd dyrektorów 
i czołowych pracowników artystycz 
nych teatrów z całej Polski.
•  W  ZG TPP-R odbyła się konferen­
cja przedstawicieli centralnej i w o­
jewódzkich komisji m iędzyorgani- 
zacyjnych do spraw nauczania ję z y ­
ka rosyjskiego i aktywu TPP-R, po' 
święcona omówieniu zagadnień, 
związanych z organizowaniem  kur­
ków języka rosyjskiego.
•  Przybyli do Polski wybitni pisa 
rze niem ieccy Bertold Brecht i Hans 
M archwitza oraz znakomita artyst­
ka rirćm. Helena W e ige l w zię li u- 
dział w  spotkaniu z czołowym i 
przedstawicielami polskiego świata 
literackiego i teatralnego.

Zakończenie 
Olimpiady

, ( Dokończenie ze str. 1 -e j)

rzone, g d y ż  Kom itet O rgan iza cy jn y  za ­
rządził, hy decydow ała  różnica stosun­
ku bramek, a n ie w spółczynn ik . O b ie  
bow iem  drużyny m ia ły identyczną ró ż­
n icę tzn. 29 bramek.

Tym  razem  C zech osłow acy  u leg lf
Skandynawom  3:5 (2:0, 1 :1, 0:4). N a  
porażkę z ło ży ła  s ię przede w szystk im  
słaba kondyc ja  naszych pobratym ców , 
która im w ys fa rczy ła  ty lk o  na d w ie  
tercje.

W  trzecim  okres ie  g ry  Szw edzi p rzy ­
puścili genera lny  szturm i p ob ili C ze- 
c h o s W a k ó w  przede w szystk im  szyb ­
kością I twardością.

Po tak w ażnym  dla nas pon iedzia ł­
kow ym  spotkaniu z N orw eg ią , w  k tó­
rym  to zdoby liśm y punkt d ecyd u ją cy
0 uplasowaniu się przed czternastom a 
państwam i -biorącymi udział w O lim ­
p iadzie, h okeiśc i o trzym ali na m iejscu 
p rzy schodzeniu z lodow iska serdeczna 
gra tu lacje  od p rzew odn iczącego  Pol* 
sk iego  Kom itetu  O lim p ijsk iego  —  Mi* 
n eck iego , a Lew ack i, k tóry  zdobył aż 
trzy hTamkl w tym  meczu, pow ędrow ał 
do szatni na ram ionach swych  k o le ­
gów .

O fic ja ln a  k la sy fik a c ja  o lim p ijska w y ­
g ląda następu jąco:

1. N o rw eg ia  104,5 pkt. 2. U SA  77.5 

pkt. 3. Flnladta 63 pkt. 4. Austria  54 

pkt. 5. N iem cy  zach. 41,5 pkt. 0. S zw e­

cja  30,5 pkt. 7. H olandia 24 pkt. 8. 

S zw a jcaria  23 pkt. 0. W io ch y  22 pkt. 

10. Kanada 15,5 pkt. U . A n g lia  10 pkt. 

12. Francja 10 pkt. 13. W ę g ry  4 pkt. 

14. C zechosłow ac ja  3 pkt. 15. Belgia

1 pkt. 16. Polska 1 pkt. 17. Japonia 

0,5 pkt. oraz 13 państw 0 pkt.

N asi o lim p ijc zy cy  pozosta ją  w sto li­
c y  N o rw eg ii do czwartku, po czym  po­
ciągiem  w raca ją  do kraju i p rzybędą 
do W arszaw y  w  sobotę.

A M ER YKAN IE  DOIGRALI SIĘ
Q  R U TA LN E  zachow an ie się repre-
^  zen tacy jn e j drużyny h ok e jow e j 

U SA  na Igrzyskach  O lim p ijsk ich  w  
O slo  w y w o ła ło  oburzen ie nawet prasy 
zachodn iej.

O rgan  norw esk ie j partii rządow ej —  
dziennik „A rb e ite rb la d e t" zam ieścił ar­
tykuł pt. ,,Było by  lep ie j, gd yb y  A m e­
rykan ie pozostali w  dom u” .

,,A m erykan ie  ~  czytam y w  a rtyku ­
le  —  zachow ali się tak, jak n ie p o ­
w inn i się zachow ać sportow cy. Stosują 
oni w sze lk iego  rodzaju n iedozw o lone 
ch w y ty  i u cieka ją  się do n ieuczciw ych  
środków , pragnąc osiągnąć zw y c ię ­
s tw o ” .

Jeden z czo łow ych  fach ow ców  spor­
tow ych  —  A sb jorn  Barlaup stw ierdza  
na łamach dzienn ika „W erd en s  G a n g ": 
..Publiczność obecna na meczu h oke­
jow ym  A m eryk a  —  CSR była  św iad ­
kiem  jak drużyna am erykańska nieza- 
służenie zdobyła  zw yc ię s tw o  jed yn ie  
d z ięk i n iedozw o lonym  chw ytom , k tóre 
nie mają nic w spó ln ego  z tym , co m y 
w  N o rw eg ii uw ażam y za technikę. Jmż 
po p ierw szym  podstaw ieniu  nogi przez 
gracza am erykańsk iego , t f e  b y ło  w ą t­
p liw ośc i co do tego, po c z y je j stron ie 
b id z ie  sym patia w id z ó w " . ,

Barlaup podkreśla, że oburzen ie w ie ­
lo tys ięczn e j rzeszy  w id zó w  by ło  o- 
grom ne i w zrasta ło  w  m iarę tego, jak  
g ra czy  am erykańskich  usuwano za bru­
talną i n iedozw o loną  g rę  z boiska. 
G odne poża łow an ia  w id ow isk o  —  
stw ierdza autor —  os iągnęło  szczyt z 
chw ilą, gd y  sędzia ang ie lsk i d os łow ­
n ie siłą w yp row ad z ił z boiska gracza 
a m eryk ań sk iego  Tsćharnota , k tó ry  Już 

przedtem  zyska ł sobie niechlubną sła­
wę.

¥
A gen c ja  am erykańska United  Press

p isze:
„ Ig rzy sk a  O lim p ijsk ie  zak oń czy ły  s ię 

w  a tm osferze n iepopu larnoścl U S A . 
Znalazło to dob itny  w y ra z  podczas u ro­
czystośc i w ręczan ia  m edali o lim p ij­
skich. W  m om encie w ręczan ia  medalu 
o lim p ijsk iego  zespo łow i U S A  za dru­
g ie  m iejsce w  turnieju  h ok e jow ym  pa­
now ała  g robow a  cisza, podczas g d y  
entuzjastyczne ok lask i to w a rzy s zy ły  
w ręczan iu  nagród drużynom  innyc ij 

k ra jów , ’



W dziesięciolecie powstania PPR
W  chłopskiej chacie, pod słomianą strzechą

powstała pierwsza w Polsce
Wojemódzka Rada Narodoira

POT.SKIB

Praca jest praniem, oboiuiązkiem 
i spraiua honoru każdego obmuateln

N A  m iejsce zjazdu w ybrano Rud 
kę K ijańską w  pow iecie lubar -  

towskim . W yznaczono dzień 18 lu - 
tego 1944 roku, godziny w ieczoro - 
we.

Dzień jes t jasny, pogodny i dość 
m roźny. Wschodni w ia tr  zasypuje 
po każdym  przejeżdzie koleiny i 
ślady kopyt końskich. Przed  godzi­
ną 4 jestem  już u „S ław y". W krótce 
w siadam y do sań i k ieru jem y się do 
Rudki K ijańsk iej.

O zmroku zaczyna się zadym ka i 
drogę trudno rozpoznać, lecz  koń 
zna ją  dobrze i idzie pewnie. K toś 
opowiada, że są pomyślne pewne 
w ieści zza Bugu. P rzez nasze lasy  
parczew sk ie i O strów  prow adzi sta 
ły  szlak kom unikacyjny partyzan­
tek sowieckich i naszych kontaktów  
z  A rm ią  Polską utworzoną w  Z w ią ­
zku Radzieckim . N iebaw em  ma na­
stąpić poważna ofensyw a. Naresz­
cie skończy się straszna męka na - 
szego narodu, przestanie dym ić M aj 
danek, ustaną pacyfikacje i łapan - 
ki. A le  musimy zdobyć się na w ie l­
k i czyn —  przygotow ać się do w ie l­
k ie j akcji zbrojnej p rzec iw  ciem ię- 
życielom . To  jest jeden z ce lów  dzi 
siejszej konferencji, n a ' k tóre j po -  
w ołam y do życia nową, dem okra­
tyczną, najw yższą w ładzę w  naszym  
w o jew ództw ie : W o jew ódzką  Radę 
Narodow ą.

Z  naszego obserwatorium

N A  wezwanie rzucone przez K ra jow ą  Radę Narodow ą, która  
ukonstytuow ała się na przełom ie 1943/44 rok u  —  poczęły o r ­

ganizow ać się terenow e rady narodow e: w ojew ódzkie, pow iatow e, 
gm inne. Szalał jeszcze w tedy ucisk  h itle row sk i, toczyła się krw a­
wa w alka. Już w tedy jednak pow staicały organy władzy ludu, 
lud zapowiadał, że odtąd on będzie gospodarzem  k ra ju  a n ie ob ­
szarnicy, burżuazja i  je j  po lityczna  reprezentacja  —  zdradziecka  
londyńska klika.

P on iże j zamieszczam y w spom nienie  z pierw szego, organ izacy j­
nego posiedzenia L u b e lsk ie j W ojew ód zk ie j Rady N arodow ej. 
Fra gm en t ten p rzed rukow u jem y z „Rady N a rod ow e j" —  
nr z dnia 1.1.1949 r.

Bandyci
w  c z a r n y c h  
mundurach

Specjany wysłannik „ L 'H ” m ani- 
te“  w  korespondencji z rem ilita ry - 
zowanych N iem iec zachodnich po - 
św ięcą k ilka ,,ciepłych słów “ poi - 
skim i jugosłow iańskim  renegatom , 
pozostającym  na służbie am erykań 
sklej. Dziennikarz odw iedził m. in. 
m iasto Pirmassens, n iegdyś stolicę 
obuwia niem ieckiego, dz ś w ie lk i o- 
bóz nędzarzy, gdyż z  25.000 robotn i­
ków, 18.000 pracu je za ledw ie po | 
dw a dni w  tygodniu.
• Otóż w  m ieście tym  postrachom 
m iejzftańców  są ludzie w  czarnych 
mundurach, tak zw an i „c iv il  guar- 
dians". Jest ich tu 3.000. Rekrutu ją 
s ię spośród szum owin nazistów  - 
skich, faszystów  jugosłow iańskich i 
„ch łopców  od Andersa". Polskich 
renegatów  jest na jw ięce j —  stw ier 
dza dziennikarz francuski. T ym  by­
łym  Polakom  przypadł też „zasz­
czytny1 rekord: są najbardziej n ie­
bezpieczni.

S tali się oni głośni dzięk i n iezli­
czonym  kradzieżom  i  gwałtom . Ban 
dyci andersowscy w  czarnych mun 
durach (pow inn i też na czapkSch 
nosić trupie czaszki) ch lubnie na - 
w iązu ją  do tradyc ji SS-mańskich. 
P iją , rabują, gwałcą, m ordują. A n - 
dersow iec w  tym  m ieście (jak  zresz 
tą i gdzie indzie j) stał się syno- 
nizmem bandyty.

W ładze am erykańskie znudzone 
ustaw icznym i skargam i na ander -  
sowskich rabusiów  —  zakazały b y ­
łym  Po lakom  noszenia broni poza 
koszarami. W obec tego kron ik i po­
licy jn e  notują teraz napądy bez u- 
życia broni palnej. R ew o lw er został 
zastąpiony przez nóż.

Zycie  rene.gatów jakoś się u łoży­
ło  —  „gó ra " spiskuje i defrauduje, 
„do ły “  gw ałcą i kradną. O to w yraz  
„harm onii klas“  zdegenerowanej 
em igracji.

G R O T

John Stuart

Z  oddali dochodzi szczekanie 
psów. M ignęła  przed nam i sy lw eta  
chaty jednej i  dru giej. Jesteśmy 
już w e  wsi. W reszcie „S zym on " trą 
ca w  bok furm ana i m ów i półgo - 
sem —  „stop, za jeżd ża jcie na lew o 
w  podw órze". Po  ch w ili w  pobliżu  
sań ukazu je s ię jakaś postać, która 
w skazu je gdzie  z  końm i zajechać. 
Zastanaw ia m nie cisza. N ag le  z g łę ­
b i podw órza dochodzi ściszane szcze 
kanie psa. Zrozum iałem . Przezorn i 
gospodarze zam knęli psa, aby nie -  
potrzebn ie nie czyn ił hałasu.

P R Z Y  K A R B ID O W E J  LA M P IE ...

NA  podwórzu ukazu je się „K a  -  
z ik “ , k tóry  zaprasza nas do cha 

ty. P rzed  w ejśc iem  spotykam y 
dwóch partyzantów , którzy salutu­
ją. Szybko przechodzim y sień, kuch 
n ię i nie w ita jąc się z domownika.- 
mi, w chodzim y do następnego po­
koju.

Izba dość duża, o trzech oknach, 
zasłoniętych firankam i. Szyby za-, 
m arznięte, um eblow anie skromne. 
W  jednym  rogu przy  ścianie sofa, 
w  drugim  maszyna do szycia, na 
ś ro d k i duży stół a dookoła n iego 
krzesła. K arb idow a  lampa na stole 
z  pykającym  p łom ykiem  słabo o- 
św ietla  izbę, zw łaszcza je j  kąty.

D rzw i się znowu o tw iera ją , do 
izby w chodzi kilka osób. Po  przy  -  
w itaniu  się i w ym ian ie paru słów, 
loku jem y się ja k  kto może, jedni 
na sofie, inni na krzesłach.

Po  ch w ili „K a z ik "  przystopuje 
do otw arcia  zjazdu. Przedstaw ia  
obecne położenie naszego kraju i 
Lubelszczyzny. O m aw ia  stosunek 
byłego rządu sanacyjno - ozono­
w ego do klasy robotniczej, nędzę 
rzesz pracujących i przem ożny 

w p ływ  obcego kapitału na rząd. na 
w ew nętrzną 1 zagran iczną p o lity ­
kę państwa. Następnie „K a z ik "  
b ierze ze stołu papiery 1 dob it - 
nym głosem odczytu je Tym czasa 
w y  Statut Rad N arodow ych . Po

dowych. Po  odczytaniu Statutu 
następuje długa i ożywiona dys 
ku£ja.
Delegaci reprezentowanych grup 

społecznych, partii politycznych, 
organ izacji i instytucji społecz - 
nych składają ko lejno deklara­
cje.
P o  gruntow nym  zapoznaniu się z 

prasą K ra jow e j R ady N arodow ej, 
ośw ietla jącą sytuację polityczną, 
dającą w skazów ki do dalszego po - 
stępowania —  przystąp ili obecni do 
złożenia ślubowaftia.

„O D T Ą D  LU D  B Ę D ZIE  W Ł A D C Ą  
S W Y C H  LO S Ó W  

I  G O S P O D A R ZE M "
A Ą / A Ż N Y  to : pamiętny moment.

C hw ie je  się i kaprysi płom ień 
lampy. D ługie cienie biegną po ścia-

Józef Prutkowski

l o w e  książki
G. B rusU nw sk l — W yp a la n ie  k a m ie ­

n ia w ap ien n ego  i p r z y s ą d z a n ie  m leka  
w ap ien n ego . P a ń s tw o w e  W yd a w n ic tw a  
T ech n ic zn e  1951. S tr. 163. Cem^ 32 zł.

D o  p ro d u k c ji sod y  o ra z  w ie lu  in nych  
p rod itk tów  ch em iczn ych  po trzebn a  Jest 
duża ilość  w apn a  p a lo n ego  i m leka  
w ap ien n ego . O  p ro d u k c ji w y ż e j  w y ­
m ien ion ych  a r ty k u łó w  m ó w i wydam a 
p rze z  P W T  praca sp e c ja lis ty  ra d z ie c ­
k ieg o , G. B ry s iło w s k ie g o  (tłum . m g r  
J. G -rzyw iek ).

K s ią żk a  sk łada  s ię  z  trzech  części. 
P ie rw s za  z  n ich  za w ie ra  o gó ln e  w ia ­
dom ości o  p ro ces ie  spa lan ia , pa>liwie 
i su row cu  do o trzym am ia  w apna  p a lo ­
nego. W  częśc i d ru g ie j au tor ba rd zo  
szc zegó łow o  ro zp a tru je  p roces  w y p a ­
lan ia  w ap ien ia  i k red y . C zęść osta-tnia 
za w ie ra  w y c z e rp u ją c e  w ia d om ośc i o  
p rzygo tow an iu  m leka  w ap ien n ego .

P ra ca  B ru s llow sk iego  m a specjadtnie 
w ie lk ie  zn aczen ie  d la ro b o tn ik ó w  i m i­
s trzów  obs łu gu jących  p iece  do w y p a ­
lania wapna dla c e ló w  p rzem ysłu  che- 
m ioznego, zw łaszcza  d la fa b r y k  sody.

( m )

Zapamiętaj
O  Z E D Ł  dziki wandal 
^  Faszysta-zbir.
Cień Ferdynanda 
Europę zrył.

Zza chmur bom bow ców  
N ie  w idać gw iazd.
K rok h itlerow ców  
w  ruinach miast.

A w  krematoriach 
U piorny swąd.
K rw aw a  historia 
W  eksplozjach bomb

Śm ierć i ru iny!
C zyż cały globus 
W  koncentracyjny 
Zm ieni się obóz?

Czy zgin ie wszystko?
Nie. G w iazda  św ieci,
Ludzie faszystom  
Runą naprzeciw .

Huknęła mina,
Pocisków  grad.
Ach. kto powstrzym a 
Z łego o lbrzym a —
Tru ch le je  świat...

N ie trw óż się św iecić.
Oto naprzeciw  
M iasto Stalina 
Stalingrad.

*
Podżegacze znowu się zbro ją  —  
A rm ia  Radziecka broni pokojn. 
(Trum an rok calutki 
Podburza, podburza.
R ęce ma za krótk ie 
W ięc tw arz się w ydłuża). 
Churchill podżega znowu

i znowu — 
A rm ia  Radziecka m a broń

atom ową.
G rożą k ró low ie  g ie łd  —

w alls tree tow cy  — 
A rm ia  Radziecka ma odrzutowce. 
Trum an —  znów  m ilion na broń!

tak się zaciął 
A rm ia  Radziecka m a m iliard

przyjaciół.

nie. Pada ją  w  ciszę słowa ślubu­
jącego:

„Ja, członek Lu belsk ie j W o je ­
w ódzk ie j Konsp iracy jnej Rady 
N arodow ej, syn Narodu Po lsk ie­
go cierpiącego barbarzyńską nie - 
w o lę  n iem iecką,‘ ślubuję uroczyś­
cie poświęcić całkowicie swoje 
zdolności*rzetelne,j pracy, w edług 
m ego w łasnego zrozum ienia i zgo 
dnie z sumieniem nad kierow a - 
nicm  losam i Narodu w  w alce o 
W olną, N iepodległą, D em okra­
tyczną Polskę.

W obec niebezpieczeństwa gro - 
żącego ze strony okupanta h itle  - 
row sk iego i w ysługujących się 
mu zdrajców  polskich obow iązki 
sw e pełnić będę a  zachowaniem  
bezw zględnej konspiracji, w  po 
czuciu odpow iedzia lności przed 
Narodem  Po lsk im ".

Z b ieg  okoliczności chciał, że 
przy jm u ją  ślubowanie ściany w ie j­
skiej, ch łopskiej chaty, pełne zno 
ju, trudu codziennego, krzątaniny 
gospodarczej. W  chłopskiej chacie 
pod słom ianą strzechą, powstała 
p ierwsza W ojew ódzka  Konsp iracyj 
na Rada Narodow a w  Polsce, naj - 
wyższa reprezentacja społeczeń­
stwa i organ k ierow n iczy  całego 
w ojew ództw a.

A w Polsce przed wrześni owej W  Zw iązku Radzieckim i kra­
jach  D em okracji Ludowe / każdy 
czlcw iek znajduje -pracę w twoim  

zawodzie i po lin ii swych zainte­
resowań. N a  zdjęciu.: przodownik 
pracy w Zdanowskich Zakładach 
M eta lu rg icznych  „ Azovsta l“  —

G rzegorz Czujko.

B E Z R O B O C IE , będące zjaw i­
skiem nieodłącznie związa­

nym  z bezplanową gospodarką 
kapitalistyczną w Polsce przed- 
w rześniow ej, pociągało za sobą 
skra jną  nędzę setek tysięcy m ie­
szkańców m iast i  wsi. Drofra do 
awansu społecznego była zamienię 
ta dla dzieci p ro le ta ria tu  m ie j- 
skiego i  biedoty w iejsk iej.

N a  zd jęc iu : m łodociani bezro­
botn i oczekują na pracę pi zec 
B iu rem  Pośrednictw a P racy  //rz% 
hi. C iep le j w Warszawie Na ftre  
ży „porządku'' czuwa gran ulowe 
polic ja .

W krajach kapitalizmu
W edług o fic ja ln ych  danych a- 

m erykańskich liczba bezrobotnych  
i  półbezrobotnych, zatrudnionych  
od 1 do 19 godzin tygodniowo, 
ja k  rów nież fig u ru ją cy ch  na li­
stach zatrudnionych, lecz faktycz  
nie nie p racujących, osiągnęła w 
Stanach Zjednoazonych 12 m ilio ­
nów ludzi.

N a  zd jęc iu : bezrobotni U S A
oczekują przed budynkiem związ­
ków zawodowych w nadziei o trzy ­
m ania choćby kilkugodzinnej p ra ­
cy.

Budżet nędzy i śmierci
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  A P I )

N. Y O R K , w  lu ty® .

W C IĄ G U  ostatnich osiemnastu 
m iesięcy podatk i obciążające 

masy pracujące i fa rm erów  u legły 
trzykrotnej podw yżce. Obecnie w y  
giąda na to, że można sdę spodzie- 
w ać 'n ow e j podw yżk i podatków, je ­
śli Kongres zgodzi się na żądanie 
prezydenta Trum ana, ogłoszone w  
jego orzędziu w  spraw ie budżetu 
złeżonym  w  K ongresie 22 stycznia.

T o  jest jednakże ty lk o  jeden  a- 
spekt przedstaw ionego przez rząd 
Trum ana budżetu przygotow ań  w o ­
jennych na rok budżetow y 1953, roz 
poczynający się 1 lipca.

W ażną pozycją  tego budżetu jest 
surn i fi.i m iliardów  dolarów , przezna 
czona w yłączn ie na przygotow ania  
w ojenne. Innym i słow y, praw ie trzy 
czw arte każdego dolara w yd a tk o ­
w anego przez W aszyngton idzie na 
produkcję dział, czołgów, sa m o lo ­
tów, okrętów  w ojennych, amunicji 
i bomb atom owych. W  ten sposób 
przynajm n ie j .20 proc. dochodu na­
rodow ego Stanów  Z jednoczonych

przeznaczone jes t na ce le śm ierci i  
zniszczenia.

Ogrom na część tych 65 m ilia rdów  
przypadnie w  fo rm ie zysku w ie lk im  
przedsięb iorstwom , produkującym  
sprzęt w ojenny. Przedstaw ic ie le  
tych przedsięb iorstw , ja k  na p rzy­
kład Charles —  E. W ilson, k ie ru ją ­
cy  rea lizacją  w aszyngtońskiego pro 
gramu produkcji w o jenn ej, znajdu­
ją  się w  rządzie i  p ilnują, aby  m o­
nopole nie by ły  pozbaw ione sw ego 
udziału.

M IL IA R D Y  N A  Z B R O JE N IA

T R U M A N  przyznał, że k redyty  na 
przygotow ania  w ojenne p rzew i 

dziane na rok budżetow y 1953 są 
o 266 procent w iększe, niż w  1950 
roku. Dom agał się on przyznania 
sumy 1.800.000.000 na badania ener­
g ii a tom ow ej, zw róc ił sję jednak 
rów n ież o upoważnienie K om is ji E- 
n erg ii A tom ow ej do w ydatkow ania  
dw a razy tyle, o ile  uzna ona to za 
konieczne.

Trum an przed łoży! sw ó j plan

rozszerzenia program u produkcji 
w o jenn ej za ledw ie w  k ilka dni po 
wysunięciu  przez Z w iązek  R a ­
dziecki now ych propozyc ji w  
spraw ie zakazu produkcji broni 
a tam ow ej i zakazu je j  używania. 
M ia ło  to m iejsce rów n ież w  chw i 
li, gdy Północna K orea  i ochot­
n icze oddziały chińskie poszły na 
ustępstwa w  interesie pokoju na 
K o re i i po w ielokrotnych  propo­
zycjach  Zw iązku  Radzieck iego 
zw ołan ia  kon ferencji pięciu mo - 
carstw  cłla rozstrzygn ięc ia  istn ie­
jących  nieporozum ień.
Fak t ten św iadczy, ja k  n ega tyw ­

nie odnosi się W aszyngton do w szel 
kich propozyc ji pokojow ych . P ro -  
jes t budżetu przedłożony przez Tru  
mana jest n iezb itym  dowodem , że 
W aszyngton  zdecydow any jes t u- 
czynić wszystko co m ożliw e, aby  aa 
pobiec ustaleniu pokoju na K ore i 
i  na całym  św iecie.

N a  uzbro jen ie sa te litów  W a ll 
S treet zagran icą Trum an zażądał 
10.800.000.000 do larów  i praw a po­
w iększenia te j sumy w  razie po - 
trzeby o 8.300.000 000. S tanow i to 
przeszło 30 procent w ięce j, n iż su­
ma przyznana na te  ce le na rok bie 
żący. Sumy przew idziane dla k a ż ­
dego z satelitów  n ie zostały z m ie ­
nione, lecz Trum an um ieścił na tej 
liście Jugosław ię, G recję, Turcję , 
w ojska  francuskie w  Indochinach i 
„w o jsk a  chińskie broniące Form o­

zy ". W  tej części sw ego  projektu  
budżetow ego Trum an zdradził u- 
k ry te  agresyw ne i im peria listyczne 
ce le sw ego programu. „O bszary  naj 
bardziej zagrożone w  razie agresji 
n ie znajdu ją  się na półku li zachod­
n ie j"  —  ośw iadczył, stw ierdzając 
tym  samym, że Stanom  Z jednoczo­
nym  n ie grozi żadne n iebezpieczeń­
stw o ataku.

O S T A T N I G RO SZ 
Z  K IE S Z E N I LU D U

T /  R E D Y T Y  na inne, n ie w ojenne 
i* -  cele, są o 9 procent niższe, niż 
w  1950 roku. W ydatk i na budowni­
c tw o  m ieszkaniowe, op iekę socja l­
ną, akcję  p rzec iw pow odziow ą, bu - 
dow ę dróg, k redyty  dla farm erów , 
upraw ę n ieużytków  i podobne cele 
u leg ły  naw et jeszcze znaczniejszej 
obniżce. Pa lący  problem  braku szkół 
i  szpita li został zupełnie pom inięty.

Fundusze na pomoc dla fa rm erów  
zostały obcięte bezlitośnie. Na przy 
kład i tak ju ż niska suma 200 m ilio 
nów  do larów  na e lek try fik a c ję  wsi 
została obniżona do 190 m ilionów .

Im  b liżej zaznajam iam y się z  pro 
jek tem  budżetow ym  pana Trum a­
na, tym  bardziej uśw iadam iam y so­
bie, że jes t to pow tórny plan w y  - 
ciągnięcia ostatn iego grosza z kiesze 
ni ludu am erykańskiego i w zb ogac i 
nia w ielk ich  praemysJowców i 8 -  
nansjery.

T M P E R 1 A U S T Y C Z N I  g roh itż  
■* cy zachodni starają się itrzy - 
mać w średniowiecznym zacofa­
niu kra je , w których postawili 
swą ciężką stopę. P rym ityw ne  
drog i, środki kom unikacyjne, ja ­
kich używano kilkaset lat temu—  
oto stan kom unikacji kra jów  poo 
rządam i im peria lizm u . Ten stan 
rzeczy nie m artw i kolonizatorów  
zachodnich. M iejscow a ludność 
służy im  bardzo często jako siła 
pociągowa.

N a  zd jęc iu : koreańczyk z P o ­
łudniow ej K ore i, przenosi k on tr­
adm irała angielskiego S co tt-M  a-
v e r ie f f ‘a przez wodę.

(F o to  — * C A F )

Dziś u nas



Bielatusfcie Zakłady Przemyślu Bawełnianego

rozpoczęły walkę z czasem
której ujynikiem

są tysiące metrów płótna 
wyprodukowane ponad plan

r%

W  H A L A C H  produkcyjnych  B ielaw skich  Zak ładów  Przem ysłu  B a ­
w ełn ianego  im . „D ąbrow szczaków 1* można by pomieścić ludność 

d jjzego  m iasteczka.
Słońce w dz iera  się <u przez oszklone su fity  i złoci b ie l w ysnu w a­

n ego  z m aszyn płótna. Potężne aparaty zw ilża ją  suche pow ietrze. N ad 
rusztow an iem  czarnych rozpylaczy  unosi się w arstew ka sinaw ej m gły.

v \ 7  T K A L N I  autom atycznej p ra- 
* * cu je się systemem w ie lo w a r-  

sztatowym . Jeden robotn ik  obsłu­
gu je  16 maszyn.

W  gęstw in ie krosien u w ija  się 
m łodziutka Helena Drym el. S p raw ­
ności je j  palców pozazdrościłby na 
pewno n iejeden  skrzypek - w irtuoz. 
L ed w o  dostrzegalne nici w yc h w y ­
tu je jakby  z  lotu  ptaka. W yrab ia  
130 procent normy, 
i W  tym  m iesiącu —  m ów i — nie 
dam się pobić nikomu. K o k i etery  j - 
n ie przy tym  popraw ia  fa lu jące w ło  
sy i pa trzy  na nas, jakby  zdawała 
sobie pytać : Co? m oże nię? Bolesła­
w a W ieczorek  n ie da m i tym  razem  
rady. T o  ju ż m oja  głow a.

O bydw ie robotn ice ryw a lizu ją  
ze sobą od szeregu m iesięcy. Ich 
zdecydow ana w a lk a  o ilość i ja  
kość produkcji m ob ilizu je  do 
zw iększonego w ysiłku  całą zało - 
gę, z k tóre j już 90 procent robo t­
n ików  w łączyło  się do akcji współ 
zaw odn ictw a socja listycznego.

n  O K O tfC Z M Y  dziś  h is to r ii o  
m on etach  ś ląsk ich .-k tó rą  p rzy  

ta c za m y  za p racą  dra M ariana  H a i 
s iga  ,,Ś ląsk w  m onetach , m eda ­
lach  i p ie c z ę c ia c h "  (w  zw iązku  z 
c iek a w ą  w y s ta w ą  w  M uzeum  Ś lą­
sk im ).

,,Z  p oczą tk iem  X V I  w . stosun­
k i m on eta rn e  na Śląsku kszta łtu ­
ją  s ię  p od  s iln y m i w p ły w a m i po i 
s k im i. Z ygm u n t S ta ry , p ó źn ie js zy  
k ró l p o lsk i (1306 —  1548). ob ją w s zy  
w  roku  1499 w  pos iadan ie  k s ięstw o  
g ło g o w sk ie , zaś w  p ię ć  la t p otem  
n am ies tn ic tw o  c a łeg o  Ś ląska, b ije  
w  latach  1503— 6 w  sw e j k s ią żęce j 
m en n icy  n ow ą  sreb rną  m on etę , 
zw an ą  p ow szech n ie  g roszem  g ło ­
g ow sk im . W  ty m  sam ym  czasie, 
z a w zo re m  Z ygm u n ta  ks iążęta  z ię  
b ic c y  A lb re c h t i K a io l ,  F ry d e ry k  
ks. le g n ick i, b isku p  w ro c ła w sk i 
Jan  T u rzo  o ra z  m iasta  W roc ław  
i Ś w id n ica  p rzy s tęp u ją  do b ic ia  l i ­
c h e j ja k o ś c io w o  m on e ty  tzw . b ia ­
ły ch  g ro s zy . N a zw a  ich  poch od z i 
cd  b ia ła w ego , b ły szczą cego  zab a r­
w ie n ia  o s ią gan ego  sztu czn ie  p rz e z  
ro d za j sp e c ja ln e j za p ra w y  (w  roz 
tw o r z e  so li ku ch en n e j i w in n ego  
k am ien ia ), s tosow anej w y łą c zn ie  
na m on etach  o  p rz ew a ża ją c e j za ­
w a rto ś c i m ied z i.

W  Ś w id n icy , w  la tach  1517— 1528, 
Lu dw iik  I  k ró l c z ©siki d la u ła tw ie ­
n ia s tosu n ków  h an d low ych  z  P o l ­
ską. b i je  św id n ick ie  pó łg roszk i, 
w zo ro w a n e  na po lsk ich , ty lk o  .ze 
zn aczn ie  g o rs zego  srebra . M aso­
w y  za lew  Polska i P ru s  m on etą  
.św idn icką i  s p ek u la c je  ku pców  
śląsk ich  w y ła w ia ją c y ch  lep szy  p ie  
n iąd z  po lsk i, p ow  odm ją  da lsze  za - 
an ieszan ie w  stosunkach gospodar 
czych , a n a w e t zakaz handlu z e ‘ 
Ś ląsk iem . Z  p os tęp u ją cym  psu­
c iem  p ien ią d za  m ie js c o w e g o  na­
p ły w a  na S iąsk w  du żych  ilośc iach  
m on eta  po lska, a to  g ro s ze  i t ro ­

ja k i ( t r z y g ro s z ó w k i) k oron n e  
Z ygm u n ta  S ta re go  o ra z  g rosze  i 
t r o ja k i p ru sk ie , b ite  p od  te£oż 
im ie n ie m . Je j lic zn y  o b ie g  d o w o ­
dzi. że  m im o gran ic  po lity c zn ych , 
Ś ląsk  i Po.lska s ta n ow iły  nadal je  
den  m e ro zd z ie ln y  obszar gosp o ­
d a rc zy , k tó re g o  n o rm a ln y  ro zw ó j 
d om a ga ł się  je d n o lite g o  p ien ią ­
d za ..."

. .R o zw ija ją c y  s ;ę w isKoi handel 
ro d z i na ryn ku  p ien ię żn ym  p o trze  
b ę  g ru b s ze j i w ięksefej w artośc i 
m o n e ty . R e fo rm a  m on eta .n a  F e r ­
dynan da  I. ob ow ią zu ją ca  w e 
w s zy s tk ich  p od leg ły ch  mu k ra ­
ja ch , w p ro w a d za  ró w n ie ż -n a  Ś lą ­
sku n o w e  od m ia n y  p ien iądza . 
P ie rw s z e  ś lą sk ie  ta la ry  w ych od zą  
z  k ró le w s k ie j m en n icy  w e  W ro ­
c ła w iu  o ra z  m en n icy  w  K łod zk u  
w  la tach  1540— 41, w  n astępn ym  10 
ku  b i je  ta la ry  F ry d e ry k  I I  legn ie  
k i. zaś w  r. 1543 p o ja w ia ją  się 
p ie rw s ze  ta la ry  m iasta  W roc ław ia  
b ite  p ed  s tem p lem  m ie js k im "

JED EN —  N A  SZE Ś C IU  
M A S Z Y N A C H

IM  IG D Y  n ie  w iadom o kto w eźm ie 
L ’  —  D rym el czy W ieczorek, H e l­
cia czy Bolcia, bo ob ie są jednakow o 
w  pracy zażarte i  bardzo uzdolnio­
ne —  szepce nam  do ucha z-ca  sze­
fa  produkcji, ob. Eugeniusz Jacho -  
w icz.

W  tkaln i m echan icznej trzeba 
kopki w ą tkow e w ym ien iać ręcznie. 
O siągn ięto tu tak w ie lk ą  w praw ę, 
że jeden  człow iek  pracu je jednocześ 
n ie  na sześciu maszynach.

W śród n iekończącego s ię lasu 
zw o jó w  transm isji zb io row ego  na­
pędu, w  lab iryncie niebieskich, jak  
chabry cewek, poruszają się ludzie.

O grom na hala, tak, że trudno ją  
w zrok iem  ob jąć oddycha ry tm icz  - 
n ie rozgrzanym i płucam i kilkuset 
m aszyn. K w a d ra ty  b ia łego płótna 
leżą rozp ięte pod w ezgłow iem  ro ­
zedrganych  krosien.

M a jster K az im ierz  M a jch er jest 
k ierow n ik iem  ll-o s o b o w e j brygady. 
Zespół osiąga 120 procent norm y.

—  K to  u w as na jlepszy? —  pyta ­
m y —  W szyscy są dobrzy  —  m ów i 
m ajster z zakłopotaniem . —  No, ale 
Skuba, o ten w  p ilotce b ierze za w ­
sze p ierw sze m iejsce.

Rom an Skuba rozm aw ia  z  nam i 
bardzo serdecznie.

M a żonę i d w o je  dzieci. M ieszka 
w ygodn ie i sam u trzym u je całą ro ­
dzinę.

—  D la m nie praca to nie p ierw szy 
zna —  pow iada ja kby  do siebie. K ie  
dy m iałem  8 la t m usiałem  ju ż robić 
u obcych, bo w  chacie było d z iew ię ­
cioro gęb, a ziem i piaszczystej parę 
h ek ta rów .'W  14 roku życia opuści­

łem  o jców  i poszedłem  w  św iat szu 
kać Chleba.

Tu Skuba przerw ał, popatrzył na 
sw ój w arsztat i  m ów ił dalej, a le  już 
głeśno.

M o je  dzieci będą się uczyć. I  gło 
daw ać nie będą. One szczęśliwsze 
bo się u rodziły w  innej, n iż ja  Po l 
sce. I  ja  dziś nie k rzyw d u ję  sobie. 
Fachow iec jestem , ludzie mnie 
szanują, a żadnej roboty nie bo ­
ję  się. •
Skuba akcen tow ał każde słowo. Z 

tw a rzy  jego  biła w iara  w  w łasne sił- 
ły  i  w  opiekę, jaką  gw aran tu je  mu 
Po lska Ludow a.

W Y P R Z E D Z IM Y  C Z A S !

\ \ J  P R Z Ę D Z A L N I m igocą tysiące 
* v  białych szpul.

G dyby  ktoś p o tra fił wsłuchać się 
w  ich m elody jny  fu rkot, dow iedzia ł 
b y  się na pewno, że w  styczniu b ie ­
żącego roku załoga przekroczyła  nor 
m e o 11 proesrt.

Na placu fabrycznym  roz ła d ow y ­
w ano c iężarow e auta. Z m agazynu 
pod jeżdża ły  w ózki.

T o  baw ełna ze Zw iązku  R adziec­
kiego, tow s r  doskonałej jakości—  
in fo rm u je  nas ob. Jachowicz.

Surowca i maszyn m am y pod do­
statkiem . B rak nam  ty lk o  czasu, z 
k tórym  trzeba c iąg le w a lczyć i zaw  
sze go w yprzedzać.

JO ZE F  M U S Z K A T

Brawurowa

wyprawa
alpinistów
radzieckich
na lodow iec

G rupa a lp in is tów  tadżyckich l i  - 
cząca 17 osób, ctzłonków  zrzeszenia 
,,Iskra“ , dokonała śm iałej w yp raw y  
na lodow iec Z ieraw szańsk i w ysoki 
na 4.118 m.

L od ow iec  ten w yróżn ia  się spo - 
śród innych w  A z j i  Ś rodkow ej swy 
m i rozm iaram i i c iągnie się na prze 
strzeni przeszło 20 km. Łącząc się 
z p raw e j i lew e j strony z tzw . bocz 
nym i lodowcam i, n ie ustępującym i 
pod w zg lędem  rozm iarów  n a jw ięk ­
szym  lodow com  alpejskim .

Pow ierzch n ię lodow ca  przec inają  
g łębok ie  le je  i szczeliny, ponadto po 
siada ona ogrom ną ilość je z io r  lodow  
cow ych  i g łazów . O trudnościach do 
tarcia na szczyt św iadczy to, że w  
ciągu dw óch  dni udało się dzielnym  
alpinistom  przejść zaledw ie 8 ki­
lom etrów  .

Macie wątpliwości 
zastrzeżenia, uiuagi?

Piszcie o tym 
iasno i otwarcie
jVT A  jednym z zebrań poświęć o 

nyeh dyskusji nad projektem  
Konstytucji, kf;oś z uczestników 
zabrał głos mniej w ięcej w ten 
sposób:

—  Po  cóż mamy naradzać się 
nad Konstytucję. U kładają ją 
przecież ludzie m ądrzejsi od nas, 
bardziej doświadczeni. U fam y im, 
zgadzam y się z nimi.

Jak myślicie, czy wypaw iadają- 
cy podobne poglądy m iał rację? 
Na pewno nie!

Choćby dlatego, że  tekst og ło ­
szony je6t dopiero projektem , a nie 
P rzy ję tą  przez Sejm  w  ostatecznej 
form ie ustawą konstytucyjną. P ro ­
jek tem  co do k tórego każdy oby­
w atel ma praw o zgłaszać sw o je  u- 
w agi, zastrzeżenia, popraw ki. U- 
chwała  kom is ji konstytucyjnej 
gw aran tu je, że  popraw k i te zosta­
ną rozpatrzone. W  ten sposób w ie l 
k ie dzieło K onstytu cji P o lsk ie j Rze 
czypcspo^te j L u d ow e j będzie współ 
nym dziełem  nas w szystkich, dzie­
łem  całe?o narodu.

Pew no, że m am y zau fan ie do 
składu K om is ji K onstytucyjnej. 
A le  n ie znaczy to w cale, aby je j 
pracy m e można było choćby w  
szczegółach uzupełnić, udoskonalić. 
A  w  tak podstaw ow ej ustawie, jak  
konstytucja, w edług k tórej ma 
rozw ijać się życ ie  narodu, każdy 
szczegół ma w ie lk ie  znaczenie.
VAJ J A K I  sposób na leży podcho­

dzić do spraw y Konstytucji?  
Jaką m iarą m ierzyć słuszność za­
w artą  w  je j  poszczególnych roz? 
działach, czy paragrafach?

Co do m nie —  to uważam , że 
najła tw iejszą , na jpew n ie jsza  m eto­
dą jest porów nanie tego, co zaw ie­
ra projekt, będący przecież zara­
zem podsum owaniem  osiągnięć Po l 
ski Lu dow ej z naszym  codziennym  
życiem , zdanie sobie spraw y z isto 
tnych, zasadniczych przem ian, róż­
nic m iędzy Po lską kapitalistyczną, 
a Po lską Ludow ą, budującą socja ­
lizm .
Y \7  R E SZC IE  spraw a pytań, w y ­

jaśnień, nasuwających się 
w ątpliw ości. Sądzim y, że obecnie, 
w  okresie trw an ia  ogólnonarodo­
w ej dyskusji, jes t na jbardziej spo­
sobna pora, aby je  zgłaszać, o tw ar­
cie, ja-k na jbardziej szczerze w y ­
suwać. N ie  unikając spraw  tzw . 
drażliw ych , istn iejących w  prze­
św iadczeniu  n iektórych, u w aża ją ­
cych, że n ie „o  wszystko w ypada 
się pytać“ , obyw a te li. Znow u po­
gląd niesłuszny. Pytać się trzeba 
o wszystko, co  jest niejasne, co bu 
dzi w ątp liw ości czy zastrzeżenia.

O gólnonarodow a dyskusja po­
w inna spopu laryzow ać projekt 
K onstytu cji w śród wszystkich 
ob yw a te li i przyczyn ić się do te­
go, by  każdy z nas poznał jak  
n a jlep ie j spraw y po lityk i pań­
s tw ow e j ł funkcjonow an ie orga ­
nów  w ładzy  lu dow ej.

Sir. 4 SŁO W O  P O L S E K

Bogdan Brzeziński

Błędne koło
(C zy te ln icy  często narzekają w listach na 

opieszałą d ys trybu cję  różnych  artykułów . 
M . in. osta tn io  stw ierdzają brak papieru  
m aszynow ego.)

Ileż  przesady, ileż  w  tym  szarży,
Że się w ciąż każdy tak na nią skarży!
Czasami chciałbym  po prostu tłuc ja  
Tych , co w zdycha ją : „Och, dystrybucja!..."
G dy czegoś nic ma, kiedy coś znika —
K a żd y  dosiada tego konika!
A  tu nie trzeba gn iew ać się zaraz,
Bo dystrybucja  bardzo się stara,
Robi, co może (a ibo nic zgo ła !),
Z eby  zadaniom  swoim  podołać,
B y  społeczeństwo w ychow ać jakoś,
A  tu —  sarkania... N iew dzięczn i, psiakość!

N a  przykład rzecze ktoś w  dystrybucji 
Do sekretark i sw ej, panny Łu cji:
—  N iech się hartu ją starsi i m łodzież.
K upu jąc w  lutym  przew iew ną odzież'
W ięc jak  kam fora szybciutko znika 
Soból (z  zająca), foka (z królika) —
I na wystaw ach, zam iast futerek,
M am y płaszczyków  płóciennych szereg!...

Pew ien  C zyteln ik  pisze nam tak:
—  M aszynow ego papieru brak!
Brak?... W iem  dlaczego! No. bo po p ierwsze 
Na lym  papierze pisze się w iersze,
Spisuje fak ty  i dowcipku je,
Że dystrybucja źle się spisuje...
W ięc, by uprzedzić n iem iły fak t —
M aszynow ego papieru brak!!
Bo w  dystrybucji —  pow iadam  panu —
W szystko jest z sensem i w ed ług  plajiu!...

Spacerkiem 
po kraju i świetle

T E C H N IK A  U Ł A T W IA  P R A C Ę

A  M E T R Y  N A  M IN U T Ę  -  z taką ązyb- 
kością  „w g r y z a  s ię “  w  ścianę w ęg lo  

w ą  w ręb ia rk a  p o lsk ie j k on stru kc ji, w y ­
n a lazek  in ż P op ow ic za  W ręb ia rka  ta 

podcina ścianę w ę 
g łow ą  1 rów n ocześ ­
n ie  łup ie  w ęg ie l na 
m n ie jsze  b ry ły  
P r z y  tym  system ie  
u rab ian ia  w ęg la  
p rzysp iesza  s ię i u- 
ła tw ia  p racę górn i 
k o w i o ra z  e lim in u ­
j e  zu pe łn ie  u życie  
m a te r ia łó w  w yb u ­
ch ow ych  do rozsa­
dzan ia  śc iany

D Y M  N A  P Ł Ó T N IE
P A R Y S K IE J  G rand Cafe o d b y ł się 

“  28 gru dn ia  1835 r p ie rw s zy  pub licz
n y  p okaz 50 k ió c iu tk ich  ob ra zk ów , na­
k ręcon ych  p rzez  o jca  fran cu sk ie j k in e ­

m a to g ra fii — Lou is 
L u m iir e .  W id zow ie  
na tym  pokazie , za 
p o czą tk ow u ja cym  
erę  film u , u jrze li 
na p łó tn ie  liśc ie  po 
ruszane w ia trem  
dym  unoszący się 
w  p o w ie tr z e  i fa le  
r o zb ija ją c e  s ię o 
m orsk i b rzeg . U- 
czeń Lum ifcre — 
F ranc is  D ou b lie r— 
n ak ręc ił p ierw sza  
k ro n ik ę  film ow ą  

B y ł to  rep o rta ż  z k o ro n a c ji cara M ik o ­
ła ja  I I ,  o d b y te j w  1896 r. w  M oskw ie .

K A N C L E R Z  B E Z  M A S K I
TL D E N A U F R  ośw ia d czy ł w  czerw cu  

1949 r. kor*tt.;>ondentow] fran cu sk ie ­
go  pism a „E p o c ^ e " :

N ie  ty c z ę  sohfii 
ż a d n e j  a r m i i .  N ie  
c h c e m y  ż a d n e j  no­
w e j  w o jD y . . .  W resz 
c i e  m uszę rów n ież  
z w r ó c i ć  uw agę na 
t o ,  ż e  n o w a  a r m i a  
w z b u d z i ł a b y  u nas 
t y l k o  m i l i t a r y s t y c z  
n e  w spom n ien ia , 
k t ó r e  raz na z a w ­
s ze  m uszą zn iknąć.

W dw a lata póź­
n ie j, 25 czerw ca  
1S51 r M na z je zd z ie  
p a rtii ch rześc ijań ­

sko - d em ok ra ty c zn e j w  Bad R e ich en - 
hall ..k a n c le rz " boński p ow ied z ia ł: 

„R zą d  w Bonn je s t  zd ecyd ow a n y  p rze  
p row adz ić  rem ilita ry za c ję *4 i w y ra z ił je  
dnocześn le n ad z ie ję  że w ysok i k om i­
sarz am erykań sk i — M ac C loy  usunie 
is tn ie ją ce  je s zcze  n ie jasności w  sp ia w io  
r em ilita ry za c ji N iem iec  zachodn ich .

C o m ów i A den au er dziś  — n ie p o trze ­
ba pisać: w ys ta rc zy  p rze jrze ć  d z ien n i­
ki. Z o b a c zym y  w  n i-h  i A den au era  
M ac C loya  bez m asek zakłam ania .

R U IN A  W E R S A L U

O  A Ł A C O W I w ersa lsk iem u  zagraża  
ru ina. P ra w e  sk rzyd ło  pałaci:. k a ­

p lica . tea tr  i sta jn ie  w ym a ga ja  g ru n ­
to w n e j res tau rac ji. F/ad francusk i n ie 
p rz ew id z ia ł na ten cel żsdn.ych suro w  
bu dżec ie . N ie  szczędzi ich natom iast 
na p ro d u k c ję  bron i.

PRZYG O D Y FELKA WEG1ELKA

IfRODiPM sją 
kfircia;

(Opiucouał Kazimierz Gryiewski)

W J A K IŚ  czas po zakończeniu 
w o jn y  zam ieszkałam  w  Byd 

joszczy. Zaczęłam  tęsknić za teni 
•sem. A  m oże spróbować?... M oże 
V5wrócić na korty? Zaczęłam  roz- 
tą d ić  się za odr.ow iedn im  trene- 
Km. N ieste ty  w szystk ie korty w  

■» Bydgoszczy zostały zdew astow a­
l i  p rzez co fa jące się w  popłochu 

Y js k a  h itlerow sk ie. Na placach 
•cisowych N iem cy urządzali par 
\  .m ochodowe. d la tego też kor- 
r M ły  bardzo zniszczone kołami.

fjkasalam  rękaw y. P rzypom - 
|ły mi się dziecinne lata, kiedy 
ifożdą zb liżającą  się wiosną, nie 
<fąc doczekać się ten isow ego se 
)ju, w  parku krakow sk im  pom a- 

'a#m  przy  porządkow aniu  kor- 
6t. Teraz  z zapałem  zabrałam  się 

iolroboty w raz z kilku przy jac ió ł 
ml.iplac by ł w kró tce gotów .
MSC zapom nę tej ch w ili, kiedy 
ł oo w o jn ie , po raz p ierw szy

f  m rak ie tę  do ręki. Począt­
ki a sp raw ia ła  mi w ie le  trud 
P o  prostu n ie m iałam  siły, 
»■* szybko biegać do piłek, a m o- 

B Segdyś tak silne uderzenia stra 
ty na mocy. Ł a tw o  m ogłam  od- 
^fląć p rzyczyn ę słabości; przed 
ną m oja  przeciętna w aga  w y -

nosiła 75 kilo, a teraz po okupacji 
h itlerow sk ie j w aży łam  za ledw ie 
52 k ilo !

Szybko jednak zaczęłam  od zy­
sk iw ać siły  i dochodzić do fo rm y 
.fizycznej oraz psychicznej. P o p ły ­
nęły zaproszenia z ca łe j Po lsk i. 
Sport o rgan izow ał się. P rzed  nami, 
tenisistam i, stanęły w ie lk ie  zada­
nia. M usieliśm y przecież w reszc ie  
skończyć z elitarnością w  tenisie. 
Naszym  obow iązk iem  stało się ha 
sio, aby tenis uczynić sportem  ma 
sowym , aby stał się on jednym  z 
elem entów  powszechnego w ych o­
w ania  fizycznego. Zabrałam  się z 
zapałem  do roboty. N a  kortach 
Bydgoszczy w ie le  godzin  pośw ię­
ciłam  tren ingom  m łodych tenisi­
stów.

O czyw iśc ie  b y ły  to jeszcze tylko 
początki. Sport w ów czas nie by l 
dostatecznie zorgan izow any, w al 
czyliśm y z o lb rzym im i trudnością 
mi. A le  przeszkody te stopniowo 
m usiały ustąpić, do tego tematu 
jeszcze pow rócę w  przyszłości.

W  1946 roku otrzym ałam  zapro 
szenie do W im bledonu. Zdaw a-

S P O S T R Z E G Ł  W ęg ie lka  bie­
gnącego w jego  stronę.

—  Do lich a ! W padliśm y z desz 
czu pod rynnę. Zaledw ie pozby­
liśmy się tygrysa, ju ż  m am y na 
głowie nowy kłopot.

—  Trzeba natychm iast b ra t no 
g i za pas —  zawołał gorączkow o 
W ęgielek. —  B ie g n ijm y  tam...

i  Pędząc tak ujśród drzew słyszeli

łam  sobie spraw ę, że po tak dłu­
g ie j p rzerw ie  w o jenn ej n ie mam  
żadnych szans, aby zdobyć w  tym  
w ie lk im  turn ieju  zaszczytne m iej 
sce. N ie  m iałam  odpow iedn iego 
treningu, nie grałam  w  m istrzo­
stwach Londynu, które zawsze 
trak tow ałam  jako p rzygo tow an ie 
do W im bledonu.

N IE  JA D Ę  DO W IM B L E D O N U

PO  S U K C E S Y

J E C H A Ł A M  do W im bledonu nie 
po sukcesy, lecz po to, aby zdo 

być nowe dośw iadczenia, a przede 
w szystk im  zorientow ać się w  prze 
obrażeniach, ja k ie  przechodzi 
sport ten isowy. M ów ion o bow iem , 
że  A m eryk an ie  ca łkow ic ie  zm ieni 
Ii styl gry, czyniąc z tenisa akro­
bację. Now oczesny am erykański 
sty l m iał polegać ty lko  na tym , 
aby  ja k  na jszybcie j zab ić p iłkę i

za sobą ponury  łoskot pożeranych 
ogniem  drzew. P o  paru  m inutach  
zrozum ieli, że nie zdołają um knąć 
przed pożarem , k tóry  szedł na­
przód  bardzo szybko, niszcząc bly 
skawicznie wysuszone rośliny. 
D ym  gęstniał c iąg le  i  wkrótce 
s tra c ili zupełnie o rien tację , gdzie 
należy uciekać. Od czasu do cza­
ta. przem ykały obok n ich  p rzera ­
żone zw ierzęta.

n ie dopuszczać do żadnych dłuż­
szych w ym ian.

Przyby łam  do Londynu  na trzy  
dni przed rozpoczęciem  turnieju, 
w ięc trening na traw ie  był w yk lu ­
czony. Spotkałam  w ie lu  znajo­
m ych, k tórzy  opow iada li m i, że 
prasa angielska w  czasie w ojny 
ju ż  dw ukrotn ie donosiła, że zginę 
łan i w  czasie okupacji. To też du­

żo osób %e zdziw ien iem  oglądało 
m nie na kortach.

W  p ierw sze j rundzie spotkałam  
się z dobrą Francuzką La ffa rgu e  i 
przegrałam  4:6, 4:6. W  drugim  se­
c ie  przy  stanie 4:4 prow adziłam  
ju ż  nawet 40:15, ale nie byłam  w 
stanie w ykorzystać przew agi. Czu 
łam  się bardzo n iepew n ie na tra­
w ie.

Janek opadł zupełnie z sił. t i r  o 
kio m u tchu w piersiach. D usił 
się.

—  U cieka j sam, —  wyszeptał. 
—  Ja  ju ż  nie mogę...

W  te j sam ej chw ili spostrzegł, 
że W ęgie lek  potknął się u> biegu, 
upadł i  uderzył z całej sity o 
pień drzewa.

■—  Muszę go ratow ać —  to

W Y G R Y W A M  T U R N IE J  

P O C IE S Z E N IA

jp  O N IE W A Ż  przegrałam  w  p ierw  
szej kolejce, m iałam  praw o za 

pisania się Jo „turn ie ju  pociesze­
n ia". Z meczu na mecz nabiera­
łam pewności siebie i wpadałam  
w uderzenie. M o je  p iłk i w ęd row a ­
ły  na drugą stronę siatki coraz 
szybciej i by ły  coraz trudn iejsze 
do odbicia. Pokonałam  A n g ie lk ę  
Roberts 6:0, 6:3, późn ie j W oodga- 
te 6:2, 6:1. Zw yc ięży łam  N ielsen 
4:6, 6:2, 6:4. Odniosłam  zw yc ię ­
stwo nad Borm an 6:4, 6:3 i w  pół­
fin a le  w ye lim inow ałam  Kenyon 
6:2, 7:5. An i się obejrza łam  — a 
ju ż znalazłam  się w finale. W  de­
cydu jącej grze pdnioslam  jeszcze

byl a pierwsza m yśl Janka, k tóra  
dodała mu trochę sił. Podskoczył 
do swego towarzysza, leżącego 
nieruchom o na ziem i, zarzucił go 
sobie na ram ię i popędził przed  
siebie. P o t ra f ił  jednak ubiec je ­
dynie parę kroków , gdyż...

(D . c. n .).

jedno zw ycięstw o, b ijąc 0 ‘Connel 
6:4, 7:5.

Zw yc ięstw a  te bardzo podniosły 
m nie na duchu. Zrozum iałam , że 
przy odpow iednim  treningu mogę 
jeszcze odegrać ro lę  w  tenisie w y  
■zynowym. Bądź co bądź, zw ycię

wo w W im bledon ie, nawet w 
„turn ie ju  pocieszenia", uważane 
było za poważny sukces.

Po W im bledon ie w ygrałam  jesz 
cze dwa turn ieje na prow incji. W  
Tu nbridge W ells zw ycięży łam  w 
fin a le  z C a n rs  6:1, 6:4, a w 
Bornem outh z Sushal 6:1, 6:1.

W  1946 roku startow ałam  rów ­
nież na m iędzynarodow ych  m i­
strzostwach Francji w  Paryżu . 
Przegrałam  po c iężk ie j w alce z 
przyszłą finalistką, A m erykanką 
— Osborn w  stosunku 4:6, 6:8.

(26 ) (D „ c, 11.).

Jadwiga Jędrzejowska

(57)



Wschód słońca —  godz. 6.29. 
Zachód stońca —  godz. 17.10.

Spacerkiem

WROCŁAWIU

Spacerek
Q  B. R. s. m iał czapkę. Czapka 

byia nowa, uszyta z sam odzia­
łu, porządnie wykonana „tw arzow a" 
—  jednym  słowem marzenie... .

A  teraz czapki nie ma. Zginęła . 
L iczne głosy w spółczucia:

—  A  gdzież m o ­
gła zginąć czapka 
ob. R. S.?

Sm utna prawda:
—  Czapka zg in ę ­

ła w  szatni na za­
bawie urządzonej 
w dniu 9 bm. w 
Spółdzieln i im. 
Olgina.

Głosy rozsądku:
—  A  co na to 

* szatniarz?
S m utna prawda: 
nic...

Głosy rozsądku:
—  A co na to redakcja „Spacer­

ków "?
Redakcja „Spacerków ":
—  Spacerek... (A n  a)

Albo-albo
I Z  A Z D Y  zw olennik  chałw y wie, 

*  »• że 10 dkg tego przysm aku ko­
sztuje 2 złote i 20 groszy.

N ie  każdy je d ­
nak zw olennik  jest 
poin form ow any, że 
takie same (p raw ­
dopodobnie) 10 dkg 
tak ie j samej (z 
pewnością) chałwy 
u) kaw iarni „R a ry ­
tas" kosztuje 3 zło ­
te i 30 groszy.

Naw et m ierny  
m atem atyk po 

k ró tk im  namyśle dojdzie do w n io ­
sku, że różnica cen wynosi 1 złoty  
i 10 groszy.

Skąd ta różnica?
A by  odpow iedzieć na to pytanie  

nie wystarczy jednak znajomość 
m atem atyk i . ’ T u  trzeba być eona j-  
m nie j kalkulatorem  cen chałwy a l­
bo... pracow nik iem  K o m is ji C enni­
kowej... (A na )

Śliska historia
D  R R R R R : T E Ż  dow cipy  —  pom y- 

ślą sobie czyte ln icy  przeczy­
tawszy ty tu ł tego „Spacerku".

Innego jednak zdania jest dystry ­
bucja  przyborów  sportow ych.

Już od pierw szego śniegu regu ­
larnie „Si dcerk i“  chodzą do P D T  
i  do sklepu sportow ego przy u l.

S ta lingradzkiej, a - 
by kupić rzem yki 
napalcowe do nart, 
zaw leczki do k i­
jów , okucia do k i­
jów  itp...

Chodzą, chodzą i 
v dowiadują się, że: 

„jeszcze n ie m a", 
że „będą, ale k ie -

/A I  1 ^  t o  n ’ ĉ t n'e w ' e "teŁtea&JbL Ż e  " n i e  byf0- n i em n  j  n ie  b ę d z ie „

N atom iast w  cza
sie na jbardziej 

trzaskających m rozów  można było 
nabyć w dow olnej ilości rzem yki do 
pedałów row erów  w yścigowych, 
kostium y i czepki kąpielowe.

Śnieg już  stopniał, w ięc m am y  
nadzieję, że za parę tygodni nad ej­
dą dodatki do nart.

Należy się jednak śpieszyć z ku ­
pnem  przyborów  plażow ych, bo jak  
nadejdzie lato będziemy m usieli 
zamiast czepka kąpielow ego kupo­
wać wełnianą narciarkę.

(Tn . Sam.)

Spreszymy się
SP A C E R K I bardzo śpieszyły się 

do pociągu. Szły sobie w n a j­
lepsze chodnik iem  u licy  Gen. Sw ier 
czewskiego, jak  przystało na śp ie­
szących się przechodniów.

A  tu nagle nogi zapadły się w gę­
stą grząską maż, która na dom iar 
złego okazała się śliska: nogi w y­

rwawszy się 2 m a­
zi podskoczyły do 
góry  i po chw ili 

, już cała postać le ­
żała jak  długa w 
lepk im  błotku.

Opodal gram olił 
się jakiś obywatel, 
a zanim  „Spacer- 

I ki‘‘ się pozbierały, 
ju ż  obok n ich  „w y­
lądowała" (raczej 

„w ybłotow ała") 
dość sympatyczna  
panienka.

Podajem y adres te j m iłe j pułap­
k i na przechodniów : ul Gen. Św ier­
czewskiego obok nr 91 i 93 róg uł. 
Staw ow ej. Tuż obok przystanku 
tram w ajow ego, aby czekający na, 
tram w aj pasażerowie m ie li zabaw­
ne w idoki i nie nudzili się.

I  pom yśleć, że przez ułożenie k il­
ku płyt kam iennych m ożna by tylu 
m ieszkańców  W rocław ia  p o zb a iw  
tek m iłe j, b łotnej rozryw ki.

(T n .  Sam.)

Dzięki czujności komitetów opiekuńczych

walka z „manco"
we wrocławskich placówkach MHD
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daje coraz lepsze rezultaty 
a nadużycia w sklepie nr 118 
już nigdy się nie powtórzą

J A K  z likw idow ać niedobory tow a row e , tak rw ane „m anco" w  
sklepach uspołecznionych?

Zagadnienie to było przedm iotem  w ielu  narad W rocław sk iej D y ­
rekcji M iejsk iego Handlu D etalicznego. M im o to jednak M H D  nie 
m iał dotychczas dostatecznie zorgan izow anego aparatu kontroli 
w ew nętrznej. Przeprowadzano w praw dzie  inspekcje w  sklepach, lecz 
by ły  one w  zasadzie jednostronne, nie dociera ły do źródeł m arno­
traw stwa i nadużyć. A  niedobór wzrastał.

Z końcem ubiegłego roku w yn iósł on 0,8 proc. całego dochodu.

y  D N IE M  1 stycznia br. D yrek - 
^  cja M H D  przystąpiła do zde­
cydowanej w a lk i z „m ankiem ". 
W prowadzono harm onogram  nag­
łych, kontrolnych rem anentów, któ 
re  obecnie stosujemy, n iezależn ie 
od rem anentów  okresowych zdaw ­
czo-odbiorczych.

R az w  miesiącu kon tro lerzy  w i­
zytu ją  sklepy. Spraw dzają  kasę, 
towar, sposób jego  przechow yw a­
nia itd. Po  u jaw nien iu  jak ich kol­
w iek  nadużyć w inn i pociągnięci 
są natychm iast do odpow iedzia l­
ności.

Taka kontrola „na w y ry w k i"  
zdaje egzamin.

Od pewnego czasu ilość nad­
użyć m aleje. Dużą pomoc w  
zwalczaniu n iedoborów  w yk a ­
zują tzw . K om ite ty  Opiekuńcze. 
Jest ich przy poszczególnych 
placówkach M H D  około 40.

A  oto konkretny przykład: 
Członkow ie Kom itetu  przy  skle­

pie nr 50 w  Stabłow icach pow ia­
dom ili d y rek c ję  o n iew łaściw ym  
stylu pracy k ierow n iczk i tej pla­
cówki. Przeprow adzona kontrola 
potw ierdziła  w  zupełności słusz- 
rość zarzutów. W ykryto  naduży­
cia. K ierow n iczka  sklepu ob, H en­
ryka  G odlew ska często lubiała 
zaglądać do kieliszka. Po  pracy u- 
rządzała w  sklepie w spólnie z ko­
legam i libacje. Spraw ę G od lew s­
kie: skierowano do K om is ji Spe­
cja lnej.

Podobnie było w  sklepie piekar.- 
n ianym  nr 118 na Zakrzow ie.

Ekspedientka tej p laców ki w  
porozum ieniu z k ierow n ik iem  p ie­
karni cukiern ików  sprzedawała 
setki k ilogram ów  n ielegalnego p ie­
czywa. Zysk, spólnicy d z ie lili na 
połowę.

M łodzież z Zakładu  
W ychowawczego
w stę p u je
na w ła ś c iw ą  d ro g ę

BYW ATELE Polskiej Rzeczypos- 
politej Ludowej mają prawo do 

oświaty i nauki —  słowami projek­
tu Konstytucji rozpoczął dyrektor 
Zakładu W ychow aw czego przy ul. 
A kacjow ej uroczystość ogłoszenia 
półrocznej oceny w yn ików  nauki.

Salę w ypełn ili ci, którym prawo 
to wydarte przez wojnę, brak opieki 
lub sieroctwo —  zwróciła Polska Lu 
dowa.

Długie miesiące żmudnej pracy 
zespołu nauczycielskiego doprowa 
dziły do tego, że młodzież zakładu, 
która w  krajach kapitalistycznych 
zeszłaby na drogę bezprawia, w 
szkole przy ul. A kacjow ej odnaj­
duje granicę m iędzy złym  a do­
brym, m iędzy tym co moralne a 
niemoralne.
Nauczyciele mogą sobie już dziś 

pozwolić na w ciągnięcie wychowan­
ków zakładu do współpracy pedago­
gicznej.

Polarczyk, M aciejewski, Gucma, 
Chojecki, Strzelec i inni —  oto ak­
tyw, który wspólnie z wychow aw ca­
mi i gronem nauczycielskim będzie 
organizował pracę, dopilnuje po­
rządku i dyscypliny szkolnej, rozto­
czy opiekę nad słabszymi kolegami.

Korespondent H. K.

Uwaga
p o s iad acze

kart tram w ajow ych
O D 15 marca do 15 kw ietn ia  

M P K  przystępuje do w y ­
dawania kart tram w ajow ych . 
W  zw iązku z tym  zak łady pra ­
cy w inny ju ż teraz pomyśleć o 
składaniu na n ie zbiorow ych  
zapotrzebowań.

Zapotrzebow ania p rzy jm ow a­
ne będą od dnia 28 bm. do dnia 
5 kw ietn ia  1952 r.

Przekroczen ie tego terminu 
spowoduje opóźnienie w  w yd a ­
waniu kart.

Większe wygrane
Loterii Pieniężnej

3-ej K ra jo w e j L o te r i i  P ien ię żn e j 

1 dzień  c iągn ien ia  I I  rzutu. 
W ygran a  50.000 z ł padła na N r  161938. 
W ygran a  30.000 z ł padła na N r  22071. 
W ygran a  20.000 z ł padła na N r  N r  

20787, 56516.
W ygran a  10.000 z ł padła  na N r  N r  

12633. 55962, 63258, 164717.
W ygran a  5.000 z ł padła na N r  N r  

5633. 33992, 35544, 36749, 47104, 77357,
129242, 150603.

W ygrana  2.000 z ł padła na N r  N r  
23999, 33379, 48812, 49061, 93927, 95408, 95858. 
100777, 103280, 109027, 110386, 121372, 122515, 
129046, 132362, 145393, 146929, 151318, 166467, 
177768, 178772, 179095.

A m atoram i ła tw ego  zarobku za­
interesow ała się K om is ja  Specja l­
na.

A le  nie ty lk o  kom itety  opiekuń­
cze sygnalizu ją D yrekc ji o  „m an­
co" i  nadużyciach.

W  ciastkarni nr 1 przy  u licy 
W idok 8 od pew nego czasu ginęły 
duże ilości masła, o liw y  i m ar­
garyny.

Spraw ców  kradzieży  n ie można 
było ująć. T o w a r znikał jak  kam ­
fora. W reszcie w yk ryto  aferzystów . 
P rzy łapa li ich sami pracownicy 
ciastkarni.

Z łodzie jam i okazali się Józef 
Stawiasz, K az im ie rz  Ustasiuk i 
Tadeusz W alczak.

•
Co poniedziałek odbyw a  się 

w  dyrek c ji M H D  przyzakłado­
w e szkolenie k ierow n ików  sk le­
pów. Jednym  z w ażniejszych 
punktów narad jest om aw ianie 
sposobów zw alrzan ia  manco i 
n iedoborów  tow arów . A nalizu je 
się szczegółow o niedociągnięcia 
m in ionego tygodnia. Zebrani 
w yc iąga ją  w niosk i na przysz­
łość. W nioski te  k ierow n icy 
sk lepów  przekazu ją  sw oim  pra­
cownikom .

Poszczególne punkty sprzedaży 
M H D  w izy tu je  rów n ież Państw o­
w a Inspekcja Handlow a. Kontro le 
te jednak m ają charakter spora­
dyczny. C złonkow ie P IH -u  ogran i­
czają się w yłączn ie do spraw dze­
nia cennika, czystości i porządku. 
Naszym  zdaniem kontrolerzy Pańs 
tw ow e j Inspekcji H and low ej w in ­
ni znacznie częściej odw iedzać 
sklepy, aby pomóc dyrek c ji M H D  
w  zwalczaniu n iedoborów  tow aro­
w ych. (K u ź)

Przesunięcie terminu 
narady roboczej

keresponden tów „Słowa"
%JL7 S Z Y S T K IM  koresponden- 
' '  tom m iejskim  „S łow a " 

donosimy, że term in narady ro ­
boczej wyznaczony na czw ar­
tek 28 lutego został ze w zg lę ­
dów  natury technicznej prze­
sunięty t> 7 dni.

N arada robocza korespon­
dentów  odbędzie się w  czw ar­
tek 6 m arca w  sali przy u). 
Podw ale Św idnickie 26.

B liższe dane w  następnych 
numerach „S łow a".

Już 1 marca
wprowodzone będq

karty abonamentowe
do kin
VA/ S Z Y S T K IM  w rocław skim  a -  

ma torom  kin przypom inam y, 
że z dniem  1 m arca w prow adzone 
zostaną specjalne m iesięczne kar­
ty abonam entowe, które stanowią 
duże usprawnienie w  sprzedaży b i­
letów  ulgowych.

K ażdy  posiadacz abonamentu 
będzie m ógł otrzym ać taki b ilet 
zarów no dla siebie, jak  i dla oso­
by tow arzyszącej mu. B ilety  bę­
dą w ażne na każdy seans w  do­
w olny  dzień —  oczyw iście do k i­
na, p rzez które abonament został 
wydany.

Cena abonamentu zaw iera jącego 
4 kupony w ym ienne na b ile ty  u l­
gow e w ynosić będzie w  kinach I 
kategorii 9 zł.

Okres łowiecki
kończy  się
z dniem 28 bm.
p  R Z Y  u licy Św ierczew sk iego na­

przec iw  D w orca znajdu je się 
punkt skupu dziczyzny. W szyscy 
m yśliw i m ogą tu sprzedawać upo­
low ane przez siebie sztuki.

T ak  zwana gruba dziczyzna j )k: 
jelen ie, dziki, sarny itp. po zbada­
niu przez lekarzy  w eterynarii, od­
syłana jest do chłodni, ‘ lub bezpo­
średnio do fa b ryk i konserw.

Część dziczyzny otrzym uje ró w ­
nież zakład gastronom iczny w  H o ­
telu „G rand".

Jak nas poin form ow ano w  punk­
cie skupu, z dniem  28 bm. kończy 
się okres łow ieck i. P rzerw a  trw ać 
będzie do 1 lipca br. W  tym  czasie 
polowanie na grubą zw ierzynę jest 
zabronione. (c)

Słowo pomogło
N a  skutek  naszej n o ta tk i poru sza ją ­

ce j spraw ą zim n a  pan u jącego  w  poko ­

jach  2 i 4 dz. fin an sow ego  P re z . M R N  

od  p ew n ego  czasu p ok o je  te  są ju ż  d o ­

s ta teczn ie  ogrzew an e .

★
D z ięk i naszej in te rw en c ji k ie ro w cy  

sam och odow i B Z P G  o trzym a li p rem ie  

za oszczędności poczyn ion e  w  zu życ iu  

części sam ochodow ych .

★
W  sp raw ie  n isk ich  za rob k ów  k ilku  

rob o tn ik ów  W roc ław sk iego  P rzem y s ło ­

w e g o  Z jed n oczen ia  B u dow lan ego  N r  1 

in te rw en iow a liśm y , w sk u tek  czego  w y ­

k ry to  p om y łk ę  p rzy  ob liczan iu  w y n a ­
g rod zeń  za p race akordow e.

N a leżn ą  różn icę  w yp ła con o  rob o tn i­
kom  w  dn. 8. X I I .  ub. r.

(A g )

i’R Z Y  M IE S IĘ C Z N E  no­
woczesne koresponden ­
cy jn e  K u rsy  K s lęgow oś  
ci. Łód ź , sk ry tk a  163.

N A U K A

W O L N E  PO S A D Y

PO M O C  dom ow a  po ­
trzebna do leka rza . Z g ło  
szen ia ul. Buczka 4 m. 5 
(boczna S ta lina ), godz. 
5 —  6 po połudn iu . 6945g

P O S Z U K IW A N IE
R O D Z IN

IR E N A  S łobodzian  z  d. 
H enz, W roc ław , ul. T rzeb  
n icka 58, poszuku je m ę­
ża  Eugen iusza  w  spra­
w ie  ro zw o d o w e j. 6942g

k ó Z n e

p l i s o w a n i e  m ereżke. 
ok rę tk ę , oh c iaean le  gu­
zik  Sw — w vkon u  1e ter­
m inow o. tan io „H a fto - 
p lis "  — Stalina 34.

65?8£

C zas  już zająć się organizac ją

kolonii letnich
dla dzieci i młodzieży szkolnej

D la c z e g o  n iek tó re  z a k ła d y
oc iąga ją  się 

z p rzys tąp ien iem  d o  tej akcji?
W Y D Z IA Ł  Ośw iaty M R N  w e W rocław iu  opracował Już pian pół­

kolonii na tegoroczny sezon letn i dla dzieci uczęszczających do 
przedszkoli publicznych. Pó łko lon ie  będą organ izow ane na teien le  
naszego miasta, w  na jlep ie j wyposażonych i na jbardziej nadających 
się do tego celu budynkach przedszkoli.

O G Ó ŁE M  z półkolonii skorzysta 
blisko 2000 dzieci, których mat 

ki pracują zarobkowo w  różnych 
zakładach pracy.

K o lon ie  dla m łodzieży w  w ie ­
ku szkolnym  organ izow ać będą 
w e w fasnym  zakresie zakłady 
pracy, posiadające w łasne o- 
b iekty w czasowe na Dolnym  
Śląsku, oraz T P D  i szkoły.

Do W ydziału  O św iaty M R N  
w płynęły  ju ż p ro jekty  letnich 
w czasów  i obozów  ze szkół nr 13,
18, 1 i TPD .

Szkoła nr 13 ma swój w łasny 
p iękny ob iekt kom pletnie przygo­
towany do p rzy jęcia  m łodzieży w  
Lądku-Zdroju . Dalsze punkty przy 
■dziesJone zostaną poszczególnym  or 
ganizatorom  przez W ydz. O św ia­
ty W ojew ódzk ie j Rady N arodow ej.

P rzy  kw alifikow an iu  na kolonie 
letn ie będą w  p ierwszym  rzędzie 
brane pod uw agę dzieci przodow ­
n ików  pracy i racjonalizatorów , 
sieroty, następnie dzieci samot­
nych matek pracujących.

Nadto M ie jsk i Zarząd Z M P  
1 szkoły średnie urządzą sze­
reg  obozów  szkoleniowych, w y ­
poczynkowych i turystycznych, 
w  których w eźm ie udział 1600 
uczniów i uczennic w  w ieku od 
15— 18 lat.

I \ a  p h r a n i p

„Sen o miłości
\ i / L A T A C H  przedw ojennych pa- 
”  rę  razy na ekranach polsk ich  
ukazywały się f ilm y  b iograficzne  
p rod u k c ji am erykańskiej o w ie l­
k im  kom pozytorze w ęgierskim , 
Franciszku L iszcie. Były  to  prze ­
ważnie nieudane m elodram aty, o - 
bracające się w około m iłosnych  
przygód  znakom itego artysty. Sama 
postać i m uzyka Liszta w tych  o - 
brazach usunięta była na plan da l­
szy. Zdarzało się rów n ież, że reży ­
serzy zm ien ia łi fak ty  historyczne w 
celu  uzyskania koniecznego „happy  
endu".

„Sen o m iłości"  to tym  razem  
francuska in te rp reta cja  h is to r ii ż y ­
cia słynnego kom pozytora. Scena­
riusz został opracow any według p o ­
w ieści Rene Fauchois i trzeba bez­
stronnie przyznać, że francuski 
f iłm  „b ije  na głow ę"  sw oich p o ­
przedników  „mady in  U S A ".

Postać Franciszka L iszta od tw o­
rzył doskonały ak tor francuski 
P ie rre  R ichard  W illm . T ło  h is to ­
ryczne obrazu oddane w na jd rob ­
niejszych szczegółach. W artość f i l ­
mu podnosi wspaniała m uzyka 
Liszta. (H . M  asz.)

•  D an us ia  A jd e r
•  B a s ia O rto w s k a  
®  M a łg o s ia  B eker
to laureatki 
konkursu
„ D o m u  K siążki"
p  R A W D Z IW Y  deszcz przep ięk- 

nych książeczek spadł na ucze­
stn ików  konkursu dla dzieci. Na 
m ałej uroczystości, zorganizow anej 
w  lokalu  „Dom u K siążk i", odbyło 
się rozdanie nagród. U roczyście i 
„sztyw n ie " było ty lk o  przez p ierw ­
sze 2 minuty, bo już po ch w ili w  
salce w ytw orzy ł, się praw dziw ie 
„dom ow y", serdeczny nastrój.

M a li uczestnicy konkursu popi­
syw ali się na przem ian z artystam i 
teatru recytow an iem  w ierszy, a po­
tem w szyscy razem  zabaw iali się w  
najlepsze.

Danusia A jder, M ałgosia Beker 
i Basia Orłowska, „lau rea tk i" 
konkursu dla najm łodszych dz ie ­
ci oraz Janusz M arkiew icz, Ela 
Signio, W ojtek  Hohenberg, Bogu­
m iła O rłowska z grupy starszych 
zw ycięzców  tańczyli ochoczo z ob. 
Janem W olskim  z „Dom u K s iąż­
ki". Zadow olone były  nawet te 
dzieci, którym  nie bardzo udało 
się rozw iązanie konkursu, bo i o- 
ne otrzym ały piękne i cenne na­
grody pocieszenia.
Dzieci W rocław ia  oczekują 

dalszych, rów nie interesujących 
imprez „Dom u Książki".

T . N. Sam.

Z przykrością należy stw ierdzić, 
że n iektóre zakłady pracy m ają­
ce organ izow ać kolonie dla dz ie ­
ci swych pracow ników , zbyt po­
w o li przystępują do tej akcji. D o­
tychczas jeszcze nie nadesłały one 
do W ydz. Ośw iaty M R N  w ykazów  
uczestników  i planu wczasów, oraz 
nie zw róc iły  się o przydział odpo­
w iedn io w yszkolonego personelu.

<c)

N o t a t n ik
M O C f c A W S f ó l

W  środę 27. I I .  br. o godz. 18,30 odbę­
d z ie  s ię 167 p os ied zen ie  nau kow e P o l­
sk iego  T o w . L ek a rsk iego  w e  W roc ław iu  
na k tó rym  d r K o w a rzy k o w a  i d r B ra t­
kow ska  p rzedstaw ią  p rzypadek  sam o­
istn ej za m k n ię te j odm y op łu cn ow e j p o ­
w ik ła n e j k rw iak iem .

D oc. d r  M ilg ro m  w y g ło s i re fe ra t  pt. 
O opu szkow ych  zespołach  w strzą so ­
w ych .

N acze ln a  O rgan izac ja  Techn iczna  w e  
W roc ław iu  o rgan izu je  w  dniu 4. I I I .  br.
0 godz. 18-e! w  ..Domu T e ch n ik a "  p rzy  
u l. Ś w ie rc zew sk iego  74 odczy t, na k tó ­
rym  p ro f. A l fr e d  Z ię tow sk i w yg ło s i 
le fe r a t  pt. „Z agad n ien ia  ekonom iczne
1 techn iczne  gospodark i p la n o w e j" .

L a ta rk a  e lek tryczn a  do odebran ia  
w  d z ia le  m ie jsk im  -redakcji (p ok ó j nr. 
17).

§ W jB O W iS K H
i synijyrŁZ/j.

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  godz. 19
„P a r ia " .

P O L S K I  — godz. 19 — ,.S kąp iec ".
K A M E R A L N Y  — god z  19 — ,, Kom ed ia* '.
M ŁO D E G O  W ID Z A  — godz. 19.15 —

,,W od ew il w a rs za w sk i".
Ż Y D O W S K I — n ieczyn n y .

W Y S T A W Y

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  
-  R yn ek  58 — „ W ł  I  Len in*'.

M U ZEU M  SL. — P lac  W o jew ó d zk i -•  
„G a le r ia  m alarstw a po lsk iego  1 śred ­
n iow ieczn a  sztuka ś lą sk a "; „Ś ląsk  w  
m onetach, p ieczęciach  1 m edalach*' 
„Ś ląsk  s ta ró ży tn y " , „M ło d z ie ż  w a l­
czy  o p ok ór*  ..T ech n ik i m a la rsk ie ".

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S tary  Ra­
tusz — R yn ek  — „W ro c ła w  w  d aw ­
nych  planach i w id ok a ch ".

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — ul. 
S za jn och y  10 — „R ysu n k i i g ra f ik i" .

Z .P .A .P . — ul. S ta lin grad zka  26. — „M a ­
larstw o, rysunek  i g ra fik a " .

N .O .T . — ul. Ś w ie rc zew sk iego  74 — „ L i ­
ga P r z y la c ió ł  Ż o łn ierza  w  w a lce  o po­
k ó j" .  „ P r a c e  k on ku rsow e na op raco ­
w an ie  u rban istyczne p l. G ru nw aldz­
k ie g o " .

T .P .P .-R . -  R yn ek  6 -  „ Ż y c ie  ! tw ó r ­
czość P u szk in a ".

K IN A

Ś L Ą S K  — u l. Ś w ie rc zew sk iego  67 — 
..H a m le t" (ang.). godz. 15. 17.30 i 20.

W A R S Z A W A  — ul. F red ry  16 -  „K r a -  
k a k it "  (czesk i), godz. 16, 18.15 i 20.30.

P R Z O D O W N IK  — ul. P rzod ow n ik ów  
P ra c y  15 — „S en  o  m iło ś c i"  (fran c .), 
godz. 17 i 19.

S C A L A  — ul. M ik o ła ja  27 — „W ie lk ie  
n a d z ie je "  (ang ), godz. 15.45, 18 i 20.15.

P O K Ó J  — T e ren y  W ys taw ow e  — „ A n ­
ton i i  A n to n in a "  ( f r a n c ). godz. 17 
i 19.

P O L O N IA  —■ ul. Ż e rom sk iego  53 — „Z a  
cenę ż y c ia "  (ang.), godz. 15.45, 18 i 
20.19.

P IO N IE R  — ul. S ta lina  71 — „C ó rk i 
C h in " (ch in  ), godz. 15, 17 i 19.

T Ę C Z A  — ul. K ośc iu szk i 177 — „Ś w ia t  
się ś m ie je "  (radz.), godz. 16, 18 i 20.

D W O R C O W E  — D w orzec  G łów n y  — A k ­
tualności — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 i 23.

F A M A  — P s ie  P o le  — „B ia ły  K ieł** 
(radz.). godz. 18 i 20.

R O B O T N IK  — Leśn ica  — „O d d z ia ł Z . 
8“  (czesk i), godz. 17 i  19.

★
F O T O P L A S T IK O N  — ul S ta lłn grad z- 

ka 54 — „P e r ły  Z iem  Z ach od n ich ". —  
czyn n y  od  godz. 9—21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a rty  
god z  9 -  15.30.

★
D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r  16 — ul. T rau gu tta  57
SPO Ł . N r  142 — ul M iko ła ja  46
SPO Ł . N r  11 — ul. W itosa 47.
SPO Ł. N r  5 — ul. S ta lina  51.
S P O Ł . N r  1 — ul P a rty zan tów  25
SPO Ł . N r  14 — ul. Żu ław sk iego  3
S PO Ł . N r  19 — ul. S redzka  33.
O S TK Ę  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  — ul Chałubińskie­

go  2a
S Z P IT A L  M IE J S K I N r  2 (oddz. ch iru rg, 

i w ew n .) — ul. W itosa 22.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — ul. 

W roń sk iego  13.

L U T Y
środa

Gabriela

O B W IE S Z C Z E N IA

ZW . B R A N Ż . S K Ó R Z A N Y C H  SP. PR . W E W R O C  
Ł A W IU , U N IE W A Ż N IA  Z G U B IO N Ą  W  D N IU  23.2 
br. kartę  sam ochodow ą m ark i ,,W an d erer ‘.‘ nr 
re j. S. 91137. 3Q7k

P R Z E S T R Z E G A  SIEJ P R Z E D  K U P N E M  skra- 
D Z IO N E J  w  dniu 23.2 br. z b iu ra  O K R Ę G U  
P O L S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  Z B O Ż O W Y C H  m aszy­
ny do pisania m ark i ,,O L IM P IA '*  (w a lizk o w a ) 
N r. 583195. 304k

FACHOWCY POSZUKIWANI

2-CH T E C H N IK Ó W  N O R M O W A N IA  z p rak tyką , 
do zagadn ień  rem ontu  sprzętu  budow n ictw a  
p rzem ys łow ego , zatrudn ia  natychm iast W R O C ­
Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  R E M O N T U  S P R Z Ę T U  B U ­
D O W N IC T W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O  W R O C Ł A W , 
UL. K Ę P IŃ S K A  7 (boczna Ż m ig ro d zk ie j).  W a­
runki do om ów ien ia  na m iejscu . 306k

IN Ż Y N IE R A  M E C H A N IK A . T E C H N IK A  M E­
C H A N IK A . T E C H N IK A  B U D O W L A N E G O  za­
trudni C. O. i  P . P . , ,B A C U T IL “  W E W R O C ­
Ł A W IU , U L . L E G N IC K A  lOOa. Z g łoszen ia  i o- 
fe r ty  p rzy jm u je  „S E K C J A  P E R S O N A L N A .

305K

H A N D L O W E

M A S Z Y N Y  d en tys tycz­
ne: w ie r ta rk ę , p rostn icę 
— kup ię. O fe r ty  ,,S łow o“  
pod ,.den tysta “ . 6950g

K U P IĘ  m aszynę do r o ­
b ien ia  lodów , e le k try c z ­
ną. prąd stały. W rocław , 
T rau gu tta  95 (O w oca r­
n ia). 6938g

SA M O C H Ó D  osobow y 
B .M .W . na chodzie  sprze 
dam, W roc ław , Ł ok ie tk a  
16 m. 4._________ 6952g

Z G U B *

Z G U B IO N O  ka rtę  m e l­
dunkow ą, k siążeczkę 
w o jsk o w ą  w yd . R K U  
W roc ław  na n azw isko  
L e w e k  K a z im ie rz . 6939?

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą, row erow ą  na 
nazw isko  G o tfry d  W ła ­
dysław . 6953g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkową, le g ity m a c ję  
U bezp iecza ln i S p o łecz­
nej, ks iążeczkę  w o js k o ­
wą R K U  Zegań , P ią tek  
Tom asz. • 6945g

Z G U B IO N O  k a rty  m e l­
dunkowe, przepu stkę  fa 
bryczną, m etryk ę , za ­
św iadczen ie  re je s tra c ji 
w o jsk ow e j na n azw isko  
K łec zek  Józe f. 6948g

Z G U B IO N O  k a rty  m e l­
dunkow e na n azw isko  
T w a rd o w sk i Józe f, T w a r  
dow ska Irena . 6947g

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
tram w a jow ą , R yszard  
Karaś, W roc ław , K om . 
P a ry sk ie j 65 m. 12. 6949g

Z G U B IO N O  książeczkę 
w o jsk ow ą  na nazw isko 
G rob e ln y  M arian . 6943g



Hokeiści polscy 
na 6-ym miejscu

w tabeli olimpijskiej 
Wygraliśmy z Norwegig i Finlondig 
zremisowaliśmy z Niemcami zach.

t  l - u 1 Z RZĘDU groma dzili się o godz. 22.55 przy głośnl-
Kach radiowych ludzie spragnieni nowin z 'V I  Zim owej O lim ­

piady w  Oslo. Codziennie rano, gd y  kupowano gazety, szukano prze­
de wszystkim  sprawozdań z konkulencji narciarskich, gorączkowo dys­
kutowano nad sytuacją w  tabeli olim pijskiej, niepokojono się począt- 
nowym i niepowodzeniam i naszych hokeistów.

Szachy
W  P Ó ŁF IN A ŁO W YC H  ROZ­

G R Y W K A C H  szachowych o 
m istrzostwo Polski w rocławski AZS 
zrem isował 4:4 z legnicką Spójnią. 
Na poszczególnych szachownicach 
pa.dly następujące w yn iki (szachi- 

chiści AZS-u na 
pierwszym , m iej­
scu): Arlamowski
zremisował z Fiu- 

, derem, Reichbach 
w ygrał z Jaszczu- 

] kiem, Gładysz prze­
grał z Goldmin- 

cem, Żyw ień  w ygra ! z Mandel- 
kernem, Gierasimowicz pokonał 
Humeńczuka, W ichary zrem isował 
z Manasterskim, Kolbuszewski prze­
grał z Ciesielskim, Carnelli prze­
grała z Krupińską,

W  pozostałych meczach Budo­
w lani Opole —  Spójnia Gniezno 
4:4, Gwardia Szczecin —  k o le ­
jarz Słupsk 5,5:2,5, Spójnia Byd­
goszcz — O gniw o Sopot 7:1, W łók ­
niarz Łódź —  Kolejarz Kraków 

4,5 :V

Pływacy CWKS
na W y b r z e ż u
V [  A  BASENIE PSM w Gdyni od- 

^  było się towarzyskie spotkanie 
p ływ ack ie m iędzy drużyną CW KS a 
m iejscow ą Flotą. Zaw ody te nie by­
ły  punktowane. Z uzyskanych w y ­
ników  na uwagę zasługują:

100 m st. klas. —  Cichoński 1:11,7; 
100 m st. dow. —  M roczkowski 
(CW KS) 1:02,5.

W yn ik  Cichońskiego jest lepszy 
od rekordu Polski, jednak ze w zg lę­
du na n iepraw idłowe wym iary base­
nu nie może być uznany.

P o  „lan iu ” , jakie otrzymaliśmy 
od Szwecji, obawiano się, że repre­
zentacja polska znajdzie się na sza­
rym końcu. Tak się jednak nie 
stało.

VI/ PRAW D ZIE  liczyliśmy, że ho- 
* *  keiści nie są jeszcze w  stanie 

zagrozić Czechosłowacji, Szwecji, 
Kanadzie czy USA, jednak by ły  re­
alne -szanse na w ygranie z pozosta­
łą czwórką drużyn olimpijskich. 
Losowanie wypadło niekorzystnie 
dla Polaków. Pierwszy mecz z CSR, 
a następnie z Szwecją, Kanadą, 
Szwajcarią i USA, 

wym agał od za­
wodników  nie ty l­
ko dobrego przygo­
towania kondycyj­
nego i taktycznego, 
lecz również dużej 
odporności nerw ow ej.

Obawiano się, że nasi nie będą 
mieli sił na zdobycie punktów na 
Finlandii, N iemcach zachodnich i 
Norw egii. Przemęczenie hokeistów 
dałó się rzeczyw iście zauważyć w 
tych trzech spotkaniach, których 
w yn iki zadecydowały o zajęciu 
przez Polaków 6 miejsca w tabeli.

PO R A ŻK A  CSR

T \  O S K O N A U  HOKEIŚCI czecho- 
słowaccy przegrywając decy­

dujący mecz ze Szwecją (powtór­
ka) ‘ 3:5 (2:0, 1:1, 0:4), spadli na 
czwarte m iejsce w tabeTi, tracąc 
równocześnie tytuł mistrza ■ E\iropy.

TABELKA.

Kanada 8 15 71:14
USA 8 13 43:21
Szwecja 9 14 53:22
CSR 9 12 50:23
Szwajcaria 8 8 40:40
Polska 8 5 21:56
Finlandia 8 4 21:60
N iem cy z. 8 3 17:53
N orw egia  8 0 15:46

OD C H A M O N IX  DO OSLO.

ri  DOBYCIE 6-GO MIEJSCA przez 
*  hokeistów polskich w Oslo u- 

ważać należy za sukces. Przekona­
no się, że o ile pracować oni będą 
nadal nad sobą systematycznie, a 
nie skokami, to w ciągu najbliż^ 
szych kilku lat powinni znaleźć się 
w  czołówce.

Chcąc lep iej zobrazować postępy 
polskich hokeistów, podajem y k il­
ka szczegółów.

Na pierwszych igrzyskach, jakie 
odbyty się w  1924 r. w  Chamonix 
nie startowała nasza drużyna hoke­
jowa. W  1928 r. w  St. M oritz Po­
lacy odpadli po walkach elim ina­
cyjnych, przegrywając z Czechosło­
wacją 2:3 i remisując ze Szwecją 
2:2. Turniej w ygra ła  Kanada, uzy­
skując doskonały stosunek bramek 
38:0 i w yprzedzając Szw ecję i 
Szwajcarię.

W  Lake Placid w  1932 r. w  tur­
nieju hokejow ym  uczestniczyły ty l­
ko 4 drużyny. Polska przegrała z 
Niemcami 1:2 i 1:4, z Kanadą 0:9 
i 0:10 i U SA  1:4 i 1:5. Ostatecznie 
Po lacy  zajęli ostatnie m iejsce. W  
Garmisch Partenkirchen Po lacy od­
padli w  elim inacjach, przegrywając 
z Kanadą 1:8 i Austrią 1:2 i w y ­
gryw ając z Łotwą 9:2.

Na pierwszej powojennej olim ­
piadzie zim owej w  St. M oritz (1948) 
Po lacy zaję li 6 m iejsce w yprzedza­
jąc Austrię i W łochy. Pierwsze 
m iejsce w  turnieju zajęła Kanada 
przed CSR, Szwajcarią, Szwecją i. 
Anglią.

W  drodze do 6 miejsca nasza re­
prezentacja pokonała Austrię 7:5, 
przegrała z CSR 1:13, z Kanadą 
0:15, Szwajcarią 0:14 i w ygrała z 
W łocham i 13:7.

Mistrzostwa
[ugorów

✓

D o ln e g o  Ś ląska
\K I LEGNICY odbywają się o- 
”  becnie mistrzostwa szachowe 

juniorów w oj. w rocławskiego. Po 

5 rundach na czele tabeli znajdują 
się: Terlecki, Fliger, Manasterski
Lud., Ciesielski —  po 3,5 pkt„ 

przed Manasterskim Lub. i Kolbu- 
szewskim —  po 3 pkt., Gesternem, 
Piaseckim i "Krupą — po 2 pkt. i 
Kowalczykiem  i Manasterskim S. 
—  po 1 pkt. Piotrowski nie zdobył 
dotychczas ani punkta.

Zaznaczyć należy, że poza Ter­
leckim, Kolbuszewskim i Gester- 
nem —  AZS W rocław , wszyscy 
pozostali uczestnicy turnieju są ze 
Spójni Legnica.

80 drużyn 
w lozgrywkach
0 puchar
p r o r e k t o r a  B o e r n e r a

D O SOBOTY 1 marca włącznie 
ZS AZS i koło AZS przy WSE 

przyjmują wpisy do turnieju ping­
pongowego drużyn męskich z w yż ­
szych uczelni W ro c ła w ia 'o  puchar 
prorektora W yższej Szkoły Ekono­
micznej, prof. Boernera.

Do turnieju zgłosiło się już oko­
ło 80 drużyn, reprezentujących 

£  wszystkie wyższe 
uczelnie miasta. 
W  tym roku, po- 
dobciie jak -w la- 

" j  tach ubiegłych, 
faworytem  roz- 

•’ g iyw ek  jest ze ­
spół WSE w  składzie: Ławecki, Re- 
gner, W ach, Zgadzaj i  Krcsnodęb- 
ski.

Ta sama drużyna przed dwoma 
laty po raz pierwszy zdobyła pu­
char prorektora Boernera, pokonu­
jąc w  finale drużynę Prawa 5:4. 
W  turnieju brało wówczas udział 
8 drużyn.

W  ub. roku do rozgryw ek zgło­
siły się już 52 drużyny. I tym ra­
zem w  finale spotkali się WSE
1 Prawo. W ygra ło  W SE 8:1.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

S p o rt  w  Z S R R
W  M oskw ie rozpoczęły się trady­

cyjne zaw ody pływack ie o puchar 
redakcji gazety „Komsomolska 
Prawda". Na starcie stanęło około 
200 czołowych zawodników Związ­
ku Radzieckiego.

W  pierwszym  dniu zawodów uzy­
skano kilka dobrych w yn ików . M. 
in. młody reprezentant M oskw y 
Balandin osiągnął na 109 m st. dow.
—  59,0 sek. a zawodniczka Gawrisz 
(K ijów ) uzyskała na 200 m st. klas. 
3:06,0 min.

★
W  mieście Kalinin rozpoczął się 

V I W szechzw iązkow y Turniej Sza­
chowy Kołchoźników. W  rozgryw ­
kach bierze udział 18 najlepszych 
szachistów - kołchoźników Związ­
ku Radzieckiego.

★
W  ćwierćfinałowym  spotkaniu o 

Puchar ZSRR w  hokeju rosyjskim 
drużyna miasta Chabarowsk poko­
nała Dynamo (Semipałatyńsk) 7:0. 
Po tym zw ycięstw ie hokeiści Cha- 
barowska zakwalifikow ali się do 
rozgryw ek półfinałowych, w  któ­
rych spotkają się z Dynamo (M o­
skwa). W  drugim spotkaniu półfina­
łowym  Spartak (M oskwa) grać bę­
dzie z Leningradzkim Instytutem 
W ychowania Fizycznego.

★
W  miećcie M ołotow  rozpoczęły 

się wszechzw iązkowy zawody nar­
ciarskie dla zawodników wiejskich. 
W  pierwszym  dniu zaw odów  roze­
grano sztafety 4 x 10 km mężczyzn 
oraz 3 x 5  tom kobiet. W  sztafecie 
mężczyzn zw ycięży ł zespół RFSRR 
2:28:14,0. W  sztafecie kobiet trium­
fowała również drużyna RFSRR, u- 
zyskując czas 1:17:16,0.

★
1.500 narciarzy i narciarek, zw y­

cięzców  b iegów  elim inacyjnych, w 
których w zięło udział około 300 tys. 
zawodników, stanęło na starcie mo­
sk iewskiego finału wszechzwiązkp- 
w ego crossu narciarskiego.

W  konkurencji kobiet na dystan­
sie 5 km zw yciężyła  A leksandrewa
—  22:05,0. W  konkurencji mężczyzn 
na dyst. 18 km pierwsze m iejsce 
zajął Szuwałow —  1:04:20,0.

S port strzeleck i zyskuje sobie co raz w ięcej zw olenników  i zw o­
lenniczek. —  Na zd jęciu : E n tuz ja stk i te j gałęzi spórtu  p rzygoto ­

w ują się do strzału w „10“ .

Katfra pływacka ZS Ogniwo
na z a w o d a c h  w e  W r o c ła w iu

O IE Z Ą C Y  SEZON Z IM O W Y  jest bardzo bogaty w  imprezy pływac- 
kie. Po zakończeniu m iędzyokręgowych rozgryw ek o pucłtar zimo­

w y mias^, w  których brała również udział reprezentacja W rocławia, 
m iejscowe kluby organizują szereg spotkań towarzyskich.
Najaktywniejszą działalność prze­

jaw ia dotychczas Ogniwo. W  ubie­
głą niedzielę byliśmy świadkami 
ciekawego meczu z Gwardią Kato­

wice, na którym 
Tołkaczewski usta­
nowił nowy rekord 
Polski. Już w nad­
chodzącą niedzielę 
odbędzie się dalsza 
ciekawa impreza 

pływacka. Na wrocławskim  basenie 
ujrzym y kadrę Zrzeszenia Sportowe­
go Ogniwo, która wystąpi przeciw ­
ko drużynie m iejscowego Ogniwa.

A R W  ZRZESZENIA m iędzy in­
nymi bronić będą: Dzikówna, 

Gryszczykówna, Korecka, Pstrokon- 
ska, Jaroszyńska, Boniecki, Belczyk, 
Lewiński i Zimny. W rocław ianie 
przeciwstawią im skład oparty na 
Bemównie, Stopkównie, Tołkaczew- 
skim, Rybackim i Buczkowskim.

W  ramach tych zaw odów  dojdz*e 
do ciekawego pojedynku na 200 me­
trów stylem dowolnym  pomiędzy 
Tołkaczewskim  i Bonieckim.

W rocławianin uzyskał na tym 
dystansie 2-gi czas w Polsce po 
Gremlow.skim, wynoszący poniżej 
2,19 min. Nadto odbędą się 2 pró­
by bicia rekordów krajowych, na 
100 metrów dowolnym  kobiet —  
w  biegu tym popłyną Dzikówna, 
Bemówna, Pstrokońska i Grysz­
czykówna, oraz na 50 metrów do 
wolnym  mężczyzn. Rekord zaata- i 
kuje wrocławianin Tołkaczewski

N ie  mniej ciekawie zapowiada 
się konkurencja 50 metrów z gra­
natem, w której spotkają się mistrz 
Spartakiady Belczyk, t wicemistrz 
Zimny i Buczkowski. Sztafeta ZS 
Ogniwo 10x50 również zamierza ata­
kować stary rekord krajowy.

Na zakończenie zawodów odbę­
dzie się spotkanie piłki w od­
nej pom iędzy teamem Kraków — 
Śląsk a teamem W rocław  —  Łódź 
—  Szczecin, początek zawodów  o 
godzinie 17-tej. (Hen)

Nasz konkurs
| (j OBIEGAJĄ już końca prace 

przy sprawdzaniu kuponów, 
nadesłanych na Konkurs sporto­
w y „Słowa Polsk iego" w zw iąz­
ku 7. meczem bokserskim Polska 
- Czechosłowacja. .
W  jutrzejszym numerze zamie- 

[ ścimy listę nagrodzonych.

Motocyklowy 
rard zimowy
w  W a r s z a w ie

NIEDZIELĘ 24 bm. odbył się 
w W arszaw ie I Zim owy M o­

tocyklowy Raid Pokoju okręgu 
warszawskiego. Na starcie stanęło 
63 zawodników.

Duży sukces odniosły m otocy­
kle produkcji radzieckiej' M-72.

W  poszczególnych kategoriach
zw yciężyli:

125 ccm — Gib* 
lewski (CW KS), 
250 ccm — M ar­
czewski (Gwardia', 

350 ccm — Świder 
(CW KS), 500 ccm 
W ytrykosz (W o j­
skowa Akademia 
Techniczna). W y ­
trykosz, jadąc na 

^  motocyklu produk­
cji radzieckiej M- 
inn. znanego rai-

drużynowej zwy- 
przed Gwardią i

B rzegi M issouri były częściowo w ysokie i strome, czę­
ściow o n izinne i bagniste, a w  licznych mokradłach, po­
rosłych sitow iem , ro iło  się od ptactwa wodnego. B yły  
tam nurki i  czaple i kurki wodne, a przede w szystk im  
tysiące dzikich kaczek. Skradając się ostrożnie można 
było  podejść je  na bliski strzał, w ięc dla naszej zręcz­
ności i naszych dziecięcych luków  znajdow afiśm y w y ­
marzone pole do popisu. N iejedną  też kaczkę przynosili­
śmy do obozu ku uciesze matek i dumie ojców.

Pew n ego  dnia m yszkując w  pobliżu w arow n i z daleka 
u jrzeliśm y w ychodzącego z je j bram y bia łego chłopca. 
Natychm iast poznałem  w  nim mego przyjaciela  Freddie. 
'B y ! sam. Pob ieg łem  do n iego i przyw ita łem  się serdecz­
nie. Radzi ze spotkania, terkotaliśm y w ie le  do siebie, lecz 
nic nie rozum ieliśm y się. P ow o li zb liży li się moi tow a­
rzysze —  było ich ośmiu —  i otoczyli Freda. Zn a jdow ali 
się tam  także chłopcy starsi, a ponieważ wszyscy m ieli 
luki i strzały, Freda ogarnął lęk. Zaczął niespokojnie 
oglądać się w  stronę bram y. Chcąc go upewnić co do 
naszych przyjaznych  zam iarów , podchodziłem  do każdego 
z m ych tow arzyszy  i dotykając go ręką, w yjaśn iałem :

— Friend, friend, friend...
I tak osiem  razy. Na sam koniec wskazałem  na siebie, 

potem rękom a zatoczyłem  w ie lk ie  koło w  powietrzu 
i krzyknąłem  bardzo głośno, z głębok im  przekonaniem :

—  F -r - i-e -n -d !
W szyscy dobrze to zrozum ieli 1 w  śmiech. Lod y  były 

przełamane. Fredd ie zaciekaw ił się dwom a dzikim i kacz­
kami, które w is ia ły  u boku m ego starszego brata M oc­
nego Glosa. O bjaśn ialiśm y mu na m igi, że brat'U polow ał 
je  z łuku, co bardzo się spodobało Fredowi. N ie  chcąc 
być gorszy niż inni zatknąłem  w  ziem i nie grubszą niż 
moja ręka gałąź i z odległości kilkunastu kroków  w y ­
puściłem do niej pięć strzał W szystkie tra fiły  w  cel.

— W on derfu l! — zaklaskał Fred w  ręce.
— Co on m ów i? — zapytał Górski Źrebak, ten sam. 

który dwa m iesiące temu podczas polowania w padł m ię­
dzy bizony i ledw ie nie zginął w  tej przygodzie.

Poprosiliśm y Freda, by jeszcze raz pow iedział to sło­
wo, a on zrozum iał nas:

— W on - der -  ful!
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—  W onderfu l, w onderfu l —  zaczęliśm y wszyscy pow ta ­

rzać, w iedząc, że to oznacza coś ładnego.

—  Freddie, w onderfu l —  odezw ałem  się do bia łego 
chłopca i zapytałem  go, czy nie chciałby także strzelić. 
W ręczy łem  mu luk 1 jedną strzałę. Fred ociągał się, tłu­
maczył, żb n ie umie, a le ostatecznie w ziął, strzelił 1 ha­
niebnie chybił. Strzała poszła o trzy kroki w  bok od ga­
łęzi. Chłopcy parsknęli i śm iali się jak  narwani. W id zia ­
łem, że Fred się zarum ienił i że ta prostacka uciecha to­
w arzyszy jeszcze pogłębiła jego  zakłopotanie.

Stulcie gęby, wy... srok i! —  oburzyłem  się, z ły  na nich 
jak  rosomak.

—  H ej, ch łystku! — porw ał się na m nie Jeden ze star­
szych, D rew niany Nóż. —  Czego ty tak bronisz tego bia­
łego w yrodka? Chybił, aż w styd i hańba 1

—  To  co, że chybił? —  zaperzyłem  się. — On umie czy­
tać książki, a ty  nie...

Do sporu wdał się brat M ocny Głos, który m ial dw ana­
ście la t i b y ł na jm ocniejszy z nas wszystkich. R ozstrzyg­
nął na m oją korzyść i uspokoił warchoła.

— Freddie, w onderfu l —  rzekłem  przyjaźnie.
Freddie musiał już wracać do domu i na pożegnanie

podał każdemu z nas rękę. Prosiłem  go, żeby przyszedł 
ju tro pobawić się. Mocny Glos odtroczył jedną z kaczek 
i podał ją  chłopcu m ówiąc:

— Freddie, w onderfu l! To dla tw o je j matki, ucieszy się
Chłopiec z początku nie w iedział, o co chodzi, a dopie­

ro pojął, gdy powtarzaliśm y słow o „m am a" i w tyka li mu 
kaczkę do ręki. Snać zaopatryw anie m atki w  żywność 
było dla niego czymś niezrozum iałym , co nas —  prawdę 
m ówiąc — trochę n ieprzyjem n ie dziw iło, a le w  końcu 
wziął kaczkę. N iósł ją  niezręcznie, trzym ając za skrzydło, 
ręką sztywno w yciągniętą przed siebie.

— Mamln synek! — zaw yrokow ał o nim z pogardą 
Drew niany Nóż.

G dy w racaliśm y do obozu, a M ocny Głos kroczył obok 
mnie, szepnąłem do n iego dotknięty:

—  Czy n ie uważasz, że ten Freddie Jest bardzo dziecin­
ny? Czemu tak ź le strzela?

—  N ie  w iem  — odparł brat rów n ież n iezadowolony. — 
Jest bardzo dziwny...

Teraz  częściej u w ija łem  się w  pobliżu w arow ni i w  dwa 
dni później znowu spotkałem się z Fredem  na tym sa­
m ym  m iejscu Tym  razem  nikt ze mną nie był.

—  Freddie, w onderfu l! —  przyw ita łem  go dumny, że 
pam iętałem  to słowo.

W  torbie skórzanej, jaką matka zeszyła mi umyślnie 
dla przechow yw ania książki, m iałem  ze sobą elementarz 
od Freda, w ięc poszliśmy n iedaleko w  stronę rzeki i sie­
dli tu nad brzegiem  piaszczystego urwiska M ając stąd 
rozleg ły  w idok  na M issouri i Jego dolinę, zagłębiliśm y się 
w  przeglądaniu książki. Fred, który był o dwa lata star­
szy niż ja, umiał już czytać i w ym ien iał mi nazw y wielu 
przedm iotów  na rycinach. Ja natomiast wskazałem  ma 
na obydwa rysunki z psami — na psa z chłopcem przy 
jabłon i i na psa uwiązanego obok budy —  i opow iedzia­
łem Fredow i, że mam w  obozie w ie lk iego  przyjaciela 
Pononkę i tego psa Fred powinien koniecznie poznać. Czy 
chce poznać?

W tedy posłyszeliśm y szelest k roków  za naszymi plecami 
1 u jrzeliśm y m atkę Freda. Jak to zw yk le  matki, była za­
niepokojona, że tak siedzieliśmy sami z daleka od w a­
rowni, ale widząc, że przeglądam y elementarz, kiwnęła 
przyjaźn ie głową, pow iedziała kilka m iłych słów i 
szła.

— Mama, w onderfu l! — zawołałem  za nią.

Odw róciła  się ucieszona 1 powiedziała jeszcze w ięcei
miłych śfów, a ja uświadam iałem  sobie, że „w onderfu l" 
to jakiś silny, m agiczny w yraz.

Szczególną naszą uwagę przykuł do siebie obrazek 
z człow iekiem , łow iącym  ryby na wędkę.

J (D c. n.)

72, pokona ł m, 
dow ca  Szarleya.

W  punktacji 
ciężył CW KS 
Kolejarzem.

Po raidzie rozegrany został na 
Placu Zwycięstwa slalom motocy­
klowy, w  którym zw ycięży ! M ar­
czewski (Gwardia).

D z ię k u je m y . ..
...zawodnikom sekcji bokserskiej 

Ogniwa W rocław , którzy nadesłali 
nam pozdrowienia z meczu Ligi 
Zrzeszeniowej, który ©dbył się w 
Bielsku:

...piłkarzom Spójni Lubań za po" 

zdrowienia z obozu kondycyjnego 
w Międzygórzu.

P rog ram  na 2S lu tego  br.

5.00 Pocz. aud. 5.03 S ygn a ł czasu. 
5.05 W iadom ości. 5.10 K on cert. 5.55 G ło ­
sy w  dys. nad p ro jek tem  K on sty tu c ji, 
fi.00 P rogram . 6.05 G im nastyka. 6.15 M u ­
zyka . 6.30 D zienn ik . 6.45 M uzyka. 7.30 
K a len darz . 7.55 W iadom ości 11.45 G łos 
m a ją  kob ie ty . 11.57 Sygn a ł czasu. 12.04 
D zienn ik . 12.30 Aud. dla w si. 12 45 „N a  
sw ojską  n u tę “ . 13.15 In fo rm a c je . 13.20, 
M uzyka. 13.25 P rogram . 13.30 A u d  szkol 
na. 14.15 W spom nien ia  robotn icze  14.30 
M uzyka. 15.30 Aud. d la św ie tlic  dziec.
15.00 W szechn ica. 16.20 P rogram . 16.25 
K on cert. 16.40 Z  m iast ł w si D/Sl. 17.00 
W iadom ości. 17.05 O d p ow ied z i fa li 49. 
17 15 Tań ce  lu dow e. 17.40 Aud. literacka.
18.00 ,,Dla każdego  coś m iłe g o " . 18.50 
Skrzyn ka  koresp/ 19.00 M uzyka . 19.20 
R eportaż. 19.30 M u zyka  i aktualn. 19.58 
Stan pogody . 20.00 D zienn ik . 20.31 W ia ­
dom ości spo rtow e  20.35 Popu lar, p ieśn i 
radz. £0.50 M uzyka . 21.00 Aud . w  jęz . 
obcych  22.30 M u zyka  23.'>0 W iadom ości. 
23.10 H ym n.
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